
Co mówią lotnicy polscy /

o przeżyciach swoich nad Atlantykiem?
Lizbona, 6-8 (PAT) Specjalna obsłu- ’l poślizgnąłem się, wpadłem do otwar

ci PAT a. Lotnicy ipolscy opowiitadailri tego luku i odniosłem parę ran ci- 
0 swym locie co następuje:

Gdy już przez długi czas znajdo
waliśmy się ponad Atlantykiem lecąc 
'v kierunku wysp Azorskich stwier
dziliśmy nieprawidłowe działanie 

' przewodu, przez który dochodziła o- 
liwa do motoru.

Niemogąc naprawić lego uszkodze
nia podczas lotu posła no w ilśmy za
wrócić do Europ}'.

Znowu odbyliśmy długi niebezpiecz
lot. .

Nagle motor przestał dzieląc.
W tym samym momencie spostrze

gliśmy parowiec „Samos44.
Samolot spad! do morza a lotnicy 

"padłszy do wody zaczęli pływać w 
kierunku lodzi, którą tymczasem 
spuszczono z „Samos44.

Major Kubala odnóisł ranę upadł- 
szy na pokładzie „Samos A przyczem 
lanił się odłamkiem szkła

Rana jest niepoważna.

Wywiad z mjr. Kubalą
Warszawa, 6.8 (Tel. wł.) Jedno z 

pism warszawskich ogłasza’ wywiad 
z majorem Kubalą nadesłany przez 
korespondenta United Press w 
Oporto.

Major Kubala, który leży obecnie 
w pięknym białym gmachu szpitala 
Wojskowego w' Oporto, przyjął na
szego przedstawiciela, leżąc w łóżku, 
ale stwierdził odrazu, że leży raczej 
z powodu zmęczenia, niż z powodu 
łan, jakie odniósł, gdyż rany te nic 
są zbyt ciężkie.

Na zapytanie, w jakich okoliczno
ściach odbywał się lot i wydarzyła 
się katastrofa, major Kubala odpo
wiedział. -

i— Z początku naszego lotu wszyst
ko szło doskonale i lot zapowiadał się 
jak najlepiej.

O wiele setek kilometrów, a 
czej więcej, niż tysiąc od brzegu 
gle zaczął szwankowąć dopływ 
Wy do motoru.

Z początku próbowaliśmy poprawić 
ten defekt motoru, ale wkrótce oka
zało się, że zepsucie się maszyny jest 
jsbyt poważne, aby naprawa mogła 
być dokonana w powietrzu.

Wobec tego postanowiliśmy raczej 
'a wrócić, niż lecieć dalej w’prost 
przed siebie. Zawrócliśmy więc i 
Wzięliśmy kurs wprost na Zachód. 
...Mniej więcej o 100 kilometrów od 
'inisterre (portugalskiego, nie w Bre- 
>anji, przyp. redakcji) samolot nagle 
°padł na morze.

Ponieważ szybkość nasza była nie
zbyt wielka, samolot, uderzywszy o 
•ale, odbił się od nich i znów był w 
Manie poderwać się w górę.

Wprawdzie doznaliśmy silnego 
Wstrząsu, ale nie straciliśmy przyto
mności i próbowaliśmy lecieć dalej.

Po paru jednak minutach samolot 
Pasz z zupełnie w ytłomaczonej przy
czyny nagle spadł prostopadle na mo- 
rze i w tej parnej chwili zaczął się 
Pogrążać w wodę.

Wyskoczyliśmy obaj 
Idzikowskim w wodę 
Płvnać.

Na nasze szczęście o 
trów od nas przechodził 
J‘owiec handlowy niemiecki „Samos' . 
' ałoga okrętu oczywiście zauważyła 
katastrofę i skierowała okręt ku nam.

Rzucono nam liny i wciągnięto na 
Pokład. Ja. będąc już na pokładzie.

ra- 
na- 
oli-

ę ran cię
tych prawej ręki. Nie są to jednak
zbyt ciężkie obrażenia i jak tutejszy 

• niezwykle miły naczelny lekarz za-

Jak przyjmowano w Oporto
majorów Idzikowskiego i Kubalę.

I

1
Warszawa. 6-8. (Tel. wł.) Donoszą z 

Oporto, iż przy wylądowaniu okrętu 
„Samos” w Leixoesie, wskutek wiadomo
ści podatnych pnzeiz radjo, że na pokła
dzie tego okrętu są polscy lotnicy', na 
molo poirtowem zebrał się tłum publicz
ności, oraz przedstawiciele władz.

Wojskowego gubernatora prowincji 
Oporto reprezentował generalny jego a 
djutant, gen. brygady Cranejo Lopez.

Automobilami nządowemi przewiózł 
on naszych lotników do bliskiego Opór 
to. Tu dla majora Idzikowskiego, z roz
kazu gubernatora prowiincji Oporto 
przygotowana była kwatera w Grand 
Hotelu.

Rannego majora Kubalę osobiście od- 
w iózł do szpitala wojskowego komen-

Tylko fatalny zbieg okoliczności
uniemożliwi! sukces lotników polskich.

Warszawa, 6-8. (Ich wł.) Szef depar
tamentu lotnictwa M. S. wojsk, pułk. 
Rayski, udzielił krótkiego wywiadu, w 
którym podzielił się swemii uwagami do
tyczącemu bohaterskiego raidu majorów 
Idzikowskiego i Kubali.

— Zastrzegam siię — oświadczył na 
wstępie szef lotnictwa wojskowego — 
że uwagi moje są wnioskami wysunięte- 
mi z szeregu informacyj i depesiz, nade- 
szlych do kraju z trasy lotu.

Sądiząc z informacyj statków, które 
spotykały „Marszałka Piłsudskiego” na 
oceanie, przypuszczać należy, że lotnicy 
natrafili na bardzo silne przeciwne wia
try, skutkiem czego musiiełi lecieć bar- 
dizo powoli.

Na dolecenie do Azorów musielii zu
żyć 24 do 25 godzin. Wobec tego nie mo
gli nawet myśleć o doleceniu do New 
Yorku.

Ponieważ majorowie Idzikowski i Ku
bala mieli ze sobą benzyny tylko na 45

Powrót ministra icomanlkacjl
z inspekcji w Zagłębiu węglowem.

| kcji linij łączących Warszawę z Zagłę- 
ibiem węgłowym węzła katowickiego i 

krakowskiego, linij kolejowych podgór
skich, warsztatów w Nowym Sączu i 
Parmowie oraz linij granicznych wraz ze 

. stacjami Zebrzydowice, Dziedzice, Cie- 
I szyn i Bielsko.

Warszawa, 6-8. (PAT.) Dnia 5 bm. p. 
! minister komunikacji, inż. Kiihn, po

wrócił z kilkudniowej podnóży inspek
cyjnej do dyrekcyj krakowskiej i ka
towickiej.

Stosownie do programu tej podróży 
p. minister dokonał szczegółowej inspe- 

z majorem 
i zaczęliśmy

paręset me- 
wówczas p;.- ’ • " ,44

Najście obłąkanego osobnika
na willę marszałka Piłsudskiego.

Warszawa. 6-8. (Tel. wł.) Do willi 
marszałka Piłsudskiego w Sulejówku 
wtargnął niejaki Teofil Leszczyński z 
Warszawy, który miał przy sobie szereg 
skarg na rozmaite instytucje, które go 
••zekomo skrzywdziły

t W trakcie zatrzymania go wszczął a- 
wanturę i poszarpał ubrania zatrzymu- 

ijących go osób.
„Petent44, jak się okazało, był w za

kładzie dla umysłowo chorych i jako 
* podleczony przebywał na wolnościI

pe wilia mię. nie będą miały skutków' 
szkodliwych.

Okręt „Samos44, po wyratowaniu 
nas, spuścił łodzie i zdołał jeszcze 
wyłowić tonący samolot. Samolot

dant tego szpitala pułkownik Frances- 
ko Morgado.t

! Po krótkim wypoczynku i otpatirzeniu 
* ram majora Kubali, które nie wymaga

ją długiego leczenia, obaj bohaterscy' 
( lotnicy nasi mają zamiar udać się do 
j Paryża.

Samolot „Mainszałek Piłsudski” okręt 
,Samos” przekzaał na rozkaz otrzyma

ny z Lizbony, krążownikowi portugal
skiemu „Leixoes“, a więc noszącemu tę 
samą nazwę,, co miasto, w której jest 
stacjonowany.

W nocy nadeszła do Oporto depesza 
rządowa ze stolicy Portiugalji, Lizbony, 
z zapytaniem o zdrowie naszych lotni
ków. '

godzin lotu, przeto i do Halifaxu dole
cieć im było zbyt trudno.

Powzięli przeto najrozsądniejszą de
cyzję: — Wracać!...

Wypadek, jakiemu ulegli już niedale
ko od brzegów Portugal ji, zdarzyć się 
może wszędzie.

Pęknięcie rurki doprowadzającej ben
zynę ozy oliwę do motoru uniemożliwia 
lot.

Przewidzieć to trudno.
Lotnikom pozostawało jedno: — opaść 

na wodę.
Silne fale uszkodziły samolot. I to też 

beiz winy pilota — tragiczny zbieg oko
liczności.

— Majorowriie Idzikowski i Kubala— 
zakończył pułk. Rayski — wypełnili do 
ostatniej chwili doskonale zadanie, któ
re podjęli i tylko fatalny zbieg okolicz
ności przeszkodził im w doleceniu do 
Nowego Świata. 

ten uwiązano do liny holowniczej i 
wraz z nami poholowano do Leixoes 
(Oporto). O dzielnej załodze okrętu 
„Samos44 i dzielnym jego kapitanie 
mogę się w yrazić tylko z najwyższem 
uznaniem i wdzięcznością.

W powietrzu byliśmy około 38 go
dzin — zakończył swój Wywiad bo
haterski lotnik, major Kubala.

W eciekiwaniu na instrukcje
Lizlmna, 6.8 (PAT) Specjalna służba 

PAT4a. Rana majora Kubali została 
zaszyła przez lekaarza w szpitalu 
wojskowym, w którym lotnik się 
znajduje.
’ Rana istotnie nie wydaje się po
ważna.

Lotnicy mieliby zamiar odjechać 
w dniu dzisiejszym do Paryża, jed
nakże do południa nie powzięli osta
tecznej decyzji w (ej sprawie, ocze
kując na instrukcje.

Po przybyciu lotników' do Oporto 
zaopiekował się nimi na razie polski 
konsul honorowy.

Port Leixoes.
Pou-i Iaćsoos, w kłtórym wylądował 

statek „Samos”, wiozący lotników Ku
balę i Idzikowskiego, jest portem ocea
nicznym, dużego miasta portugalskiego 
Oporto, położonego nad rzeką Douere.

Port Leixoes oddalony jest o 6 kim, 
od miasta.

W samem Leiixoes są tylko zabudo
wania portowe.

Port w Leiixoes jest najdoskonalej u- 
rządzonym portem oceanicznym Portu
galii, zbudowanym w 1892 r. i od tego 
czasu stale ulepszanym.

Miasto Oparto jest po Lizbonie na j - 
większem miastem Por t ugalji i liczy 250 
tysięcy mieszkańców. .

Co mówi lotnik Costes.
Paryż, 6-8. (Tel. wł.) Słynny lotnik 

Costes, który wspólnie z lotnikiem Le 
Box dokonał lotu z Francji do Ameryki 
Południowej, udzielił wywiadu prasie 
w sprawie lotu Idzikowskiego i Kubali.

Costes oświadczył, że na miejscu lot
ników polskich czekałby na lepsze wa
runki atmosferyczne.

Polacy jednak byli nerwowi z powo
du pewnych tarć w prasie polskiej.

Złośliwości w Berlinie.
Berlin, 6-8. (Tel. wł.) Wydane wczo

raj dzienniki berlińskie podają na na- 
czetlnem miejscu doniesienie o uratowa
niu lotników polskich.

Nacjonalistyczny „Der Montag“ po
daje wiadomość o uratowaniu lotników 
polskich pod tytułem: „Także i polscy 
lotnicy wpadli do morza* 1.

Następnie podkreśla nieudanie się lo
tu i występuje z zarzutem, że lot nie był 
należycie przygotowany.

Pierwsza podróż
POLSKIEGO STATKU.

M arszawa, 6-8. (AW.) Nowozbudowa- 
ny na stoczni angielskiej wielki towaro
wy statek „Wisła44 przybędzie w najbliż 
szych dniach do Gdyni.

Statek tem, o pojeniu ości zgórą 5000 
ton, tego samego typu co „Niemen”, 
przybędzie do Gdyni z polnym ladiun- 
kiem około 5.200 ton śledzi
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PRZEGLĄD PRASY
Laur olimpijski.

Pisząc o sukcesach polskich na O- 
Etnp jadzie ..Kur jer Poranayelkipod
kreśla wychowawcze znaozeinio apor
tu :

Dobrze -pojęty sport. rąziy-ijający ener- 
r.jc i umiejętność decyzji, odwagę i śmia- 
tość, prężność i zdrowie fizyczne ninsiai 
tedy w Polsce znaleźć poparcie tych wszy- 
: i Kich kół. którym na zdrowiu i tężyźnic 
narodu polskiego zależało i zależy, I to 
nietylko na zdrowiu fjzycznem, ale i na 
zdrowiu moralnem. Jedno z drugiem jest 
v. związku, a zalety luki.e. jajk śmudp.ść i 
odwaga, wyrabiane przez sport, należą 

. już wprost do duchowych i cennych nie
zmiernie właściwości charakteru.

Jedna, jeszcze wielką zaletę wyrabia 
sport — pojęty w sposób właściwy i szla
chetny. Na sztandarze sportowym piiano- 
wicie wypisane są słowa ...fair play ‘ — 
uczciwej gry. Do pojęcia walki i współ
zawodnictwa —■ która, jest bezwzględnie 
każdy sport, wnosi się w ten sposób wiel
kie słowo — uczciwość. Sport nic dopusz
czą do .roznąiniętnieiiia osobistpgp. ,do pod
stępów. do zawiści i gniewów. Jest to wal
ka. z której systematycznie iisuwa się to- 
v. rzysza.ee jej zwykle u jem no wluś,ciwo- 

< harę-klcrii i uczuciu. Człęwiek uczy 
się wajczyć nic .dla celu osobistego, uczy 
się- wałczyć diez nienawiści, uczy' się po 
zakończonej i rozegranej walce — podu- 
v. ać’ sobie rękę. Sport WQlO$i do y alki po
jęcie rycerskości, jest w nowoczesnych 
formach' wskrzeszeniem romantycznym tra 
dycyj rycerskich. ,

1 jako taki posiada ogromne wyclrowaw 
< ze .wartości. Przydadzą się one zwłaszcza 
w Polsce, gdzie do każdej wałki takiej czy 
innęj w naszem życiu wewii.ętrznem — a 
zwłaszcza polityczne m —cljociaż chodzi 
wnicj o dobro ponadosobiste. bo o ojczyznę 
— przyłącza Się stanowczo za dużo nie
nawiści i gpiejyu osobistego i partyjnego, 
gdzie za mało jest tych pierwiastków, któ
re nąjzęcisjs.z.ej nawet walce padają pię
tno rycerskie. Wtedy przeciwnicy, wal
cząc ze sobą, mogą i umieją się szuąowyć, 
i rozegrawszy walkę, potrąfią iść dalej.

prof. Jaworskiego.
B. Koskow&kii poddaj e krytyce pro- 

jeki prof. Jaworowiskęgo, dążący do 
opatretia pańsłwa na systemie upań
stwowionych oirgamiizaęyj zawodo
wych. Stwierdzając, że myśl prof. Ja
worskiego nie ję^t nowością, że stała 
sic podstawą eksiperymemtu fasizysto- 
wskiego we W loszcch. B. Kosik o)visiki 
przypomina:

Pewne eeho tych prądów znajdujemy i 
,s Konstytucji marcowej, gdzie zapowie
dziano przecież utworzenie paczelnej izby 
gospodarczej. Jeden z rządów ptzedmajo- 
wyeh opracował już nawet odpowiedni 
projekt, nie zrażając się bynajmniej ja- 
wnejn i bezspornem fjąskiem podobnych 
instytucyj w Niemczech i we r rancji. 
Wówczas mieliśmy sposobność obszerniej 
zajmować się tu tym eksperymentem i 
wyraził pogląd. iż nie oczekpjeiąy pd nie
go niczego użytecznego. Dalsze doświad
czenie niemieckie i francuskie mogło ul- 
ko przyczynić się do wzmocnienia ów
czesnych argumentów contrą. Ale tymczą- 
sem przyszedł eksperyment Mussoliniego. 
Przypomni jmy, że sami Włosi mówią, iż 
jest to eksperyment i że dopiero czas wy
da o nim sprawiedliwy wyrok.
Również Niemcy są ogarnięte mo

dą ..korporacyjną", ale w dyskusji na 
ten temat najpoważniejsi myśliciele 
ujawniają wiele sceptycyzmu wobec 
s ystonju k orporacyjnego.

Grabowsky wogóle nie wierzy, żeby or- 
ganizacje zawodowe były zdolne do zje
dnoczenia narodu w jedną ..wspólnotę": 
przeciwnie, przypisuje im tepdeji.cję do 

wysuwania właśnie sprzeczności klaso
wych i zawodwyćh.

Teodor Ileuss pisze:
— Gdy się mówi „rzeczpzpaw.cą". to się 

ma ha niyśli ..stronę zainteresowaną". Gdy 
się powołuje do głosu takich rzeczoznaw
ców, to zachodzi ofeawa, iż sifi zapomni o 
interesie państwa, że się uczyni miejsce 
zbioru rzeczoznawców miejscem wąlk*  
interesów.

1 dodaje: ■ -
— Polityka wewnętrzna i zagraniczna, 

prowadzona przez podobne „zespoły inte
resów", rnusiałaby doprowadzić do zanikli 
myśli o dobru wspólnem, ogółuem, pań- 
stwowem.
Trafny pogląd na przedcdawteiel- 

5fwx> interesów zawodow ych wyraził 
rf-wnież p. Bukowiecki, którego pro
jekt zmiany Konstytucji zawiera po- 
zaitem wiele ryzykownych pomysłów 
(np. powszechny wybór Prezydenta):

, Delegaci grup zawodowych w izbie pra
wodawczej — pisał on — już niejako z u- 
rzedu musieliby uważąć za główne kryte
rium swej działalności interes danej gru
py, który często może się nie pokrywać z 
interesami państwa. Przedstawicielstwo 
interesów bardziej jeszcze rozbija ciało 
prawodawcze, niż podział tego ciała na 
stronnictwa, ponieważ w zasadzie stronni
ctwu różnią się zapatrywaniami na_ sposób 
realizacji dobra całego narodu, którp sta
nowić winno cel wszystkich i.ysp<)l!iy> gdy 
przedstawicielstwo zawodowe z istoty swej 
zmierza do osiągnięcia korzyści danego za
wodu, a nie całości.

Proioii libra iWili taimmiti
na zasadzie referendum ludowego.

partyjnym, zawiera m. ją. plan wybogą 
Prezydenta Rzeczypospolitej ąą ROSfr 
dzie referendum ludowego, na wzór kon
stytucji njepiieckiej.

Warszawa, 6-8. (Teł. wł.) Projekt 
zmiany ustroju państwa, opracowany 
przez wiceministra Cara, który wraz z 

j projektem prof. Makowskiego został 
przyjęty do uzgodnienia w Bloku bez-

Wycieczka pedagogów angielskich
przybyła do Warszawy.

Warszawa, 6-8. (PAT.) W dniu 5 bm. 
przybyła do Wairsiząwy z Pomorza wyr 
ciccizika pedagogów angielskich w licz
bie 28 ospb, na zaproszenie Rządu Pól
ek i ego.

)V salopach recepcyjnych ną dworcu 
głównym pow bali wycieczkę imieniem 
władz .szkolnych i komitatu przyjęcia 
M.ąrjąn Pjątkicwicz, naczelnik wydzia- 
Iu Kura tor jum okręgu szkolnego w Wąr

sizawiie, p. Bogumił Wilkoezewski, dyre
ktor gimnazjum, lipieniem nauczyciel
stwa i p. Adam Sz/.zepioreki imieniem 
stolicy.

Z dworca goście angiiełscy udali się do 
Hotelu Europejskiego, gdizie zamieszkali 
w czasie swegp 4-duhtowego pobytu w 
Waireząwie.

Goście zwiedgjłi w d.niiu wczorajszypi 
Wjląinąty i ppliteclupkę.

mzii
energicznie tłumione przez policję.

i

i
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Paryż, 6-8. (AM.) Wężorajsze demon- 
stracje kcmuniistyczpe zorganizowane aa 
pi-zedmieściiu Yvry, które rozproszono 
przy pomocy wąujiską, zakończyły się jna 
sowein aresztowaniem 150 demonstru
jących.

Pomiędzy aresztowanymi znajduje się 
nieprawnie przebywających we Fran
cji 08 cudzoziemców, przeciwko którym 
wytoczona zostanie sprawa sądowa.

Więksizą część aresztowanych dotąd 
nie ziwoilnipino.

Paryż, 6-8. (PAT.) Z pośród 159 osób, 
które aresztowano wczoraj w czasie ma
ni festacj i w Ivry, policja zatrzymała 8.

98 cudzoziemców zostanie wydalonych 
z granic państwa.

BUDOWAĆ BĘDZIE OKRi
Warszawa, 6-8. (Teł. wł.) Miinister- 

stwo kotm-uiniikacjii na podstawie uchwa
ły komitetu ekonomicznego Rady mini
strów postanowiło rozciągnąć ulgową ta
ryfę kolejową, stosowaną pr-ży ekspor
cie walcowamego żelaza i ^tali, również 
na transporty, kierowane do»stoczpi 
gdańskiej dla budowy okrętów, zamó
wionych prizez zagranicę i przeznaczo-

Yaill.ant Couturieir zoistal wypuszczo
ny na wolność.

Paryż, 6-8. (PAT.) Prasa wyraża zado
wolenie z powodu prewencyjnycli zarzą
dzeń, podjętych ptrzez policję, dzięki 
którym próby komunistów zaburzeniu 
porządku w Iwy zostały całkowicie u- 
daremnione.

Jednoczę śnie prasa gratuiluje nządowi 
z racji jego energicznego stanowiska.

„Le Malin" oświadcza, iż Francja da
ła jeszcze raiz dowód, że nie zniesie ża
dnych manifestacyj ulicznych, urządza
nych przez ludzi, którzy noszą liberję, 
kupowaną za pieniądze międzynarodów
ki komunistycznej.

i stali i żelaza
JTY STOCZNIA GDAŃSKĄ.
I nych dllą wód zagranicznych.
i Chodzi p zdobycie prze? hujlęiclwo 
| polskie rynką w wplnem nji^cje,
1 Ulgową taryfa kolejowa do G^ąńska 

pozwoli hutom naszym skiilecznie kon
kurować z żelazem i ze stalą zagrani
czną.

Ulgowa taryfa została wprpwadzona 
w życie z dniem 1 sierpnia rb.

Nied warzone
AUSTRJACKIĘGO KONSULA

Gdańsk, 6-8. (Tel. wł.) Podczas przyję
cia wycieczki dzieci austriackich w 
Gdańsku, Delliorn ąustrjacki konsul xyy 
głosił przemówienie, w którym m. in- 
powiedział, że już czasby byk aby Au-

pomysły
W GDAŃSKU.

stja i Gdańsk zpstaly pr?yląęz,ope dą 
Rzeszy niemieckiej.

Rząd polski praw dop.odobnię odbierać 
p. Dejhorn eseąuątur.

Syn zabił ojca
I WRAZ ZE ZWŁOKAMI SPALIŁ ZAGRODĘ.

Warszawa, 6.8 (Tel. wł.) Nad Sta- ( 
tw-hocijj&m pod Maikowem rozgorzała ( 
krwawa łuna pożaru, jaki niespoclzię 
warnie wybuchł w zalriulpwaniiaęh Ją- : 
na .Mierizejewsikiego. Ochotnicza straż 
ogniowa i mieszkańcy wioisikti pośpie
szyli. z raitunikiem sąsigidom, pomoc , 
jadihaik byłą spóźnioną. Budyniki g-o- | 
spodainslkie, kryte słomą, 4 stodoły i > 
dom miesizikaliny płonęły z trzaskiem i 
pękających iskier, jak żywiczna po- I 
choclnią. Nie uipiłymęła godiziina, a z ca- | 
łego gospodarstwu pozostały tylko i 
zgliszcza.

Pogorzelcy chodzili bezipyślniie wo- ; 
kół apailonych zabudowań, biadając j 
nad nieszczęściem. Żoma właściciola i 
zagrody zawołała męża. Nilkf nie od- ■ 
powiedział. Powtórzono okrzyki. Mil- i 
ozenie. '

Policjaiiici, którzy tymczasem pirp- 
wadziłii dopliorlizenip. nągle
w zgłiiiszcizach spalone zwłoki ludzkie.

Był to trup Mierzej owakiego.
Nieszczęśliwy miał stira>szJiwie zdru 

zgotaną fezaskę praiz liczne ramy na 
ciele. Wdrożono enenigicane śledztwo.

M toku dochodzenia dokonano o- 
kropnego odkrycia. Syn zabitego, 
23-Ietini Mieczysłąiw miał zakrwawio
ny rękaw .

W krzyżowym ognili pytań jnło- 
dizieniec przyznał się do zamordowa
nia ojca przez zeinstf'. popieyzaż niie 
chcial on wydiziefflć mu ziemi. Po 
zbrodni mcirderca wciągnął zwłoki do 
stodoły i podpalił ją. Ojoobójcę aęę- 
sziowaino i osadzono w więzieniu.

Delepcja 13 organizacji
U MARSZ. PII.SUDSKIEGO.

Warszawa, 6-8. (AW.) Dziś o godz. 10 
przed poludiiniem przyjął marsz. Piłsud
ski delegację 15 organizacyj, m. in. Zw. 
legionistów, POW., Strzelca itd.. która 
złożyła marszałkowi hołd w rocznicę wy- 

i marszu pierwszej kadrówki.

u«wnnr«wr ■ ■ >I i    II, I im Hi

Pierwszy etap
MARSZU „SZLAKIEM KADRÓWKI".

Warszawa, 6.8 (AW) Mairsz szla
kiem pierwszej kadirÓwk-i ną trasie 
Kraków — Mieeliów zakończył siię 
zwycięstwem 1 drużyny 55 p, p. z 
Łomży, która, przębyła te tirąsę yy cią
gu 4 godzn 59 min. i 5? seik’, bijąc 
zeszłoiroczny rekord o 47 minut.

CYRK
STANIEWSKICH

w SOSNOWCU, u|. Kościęlna 5

Dxlś we wtorek dnia 7 sierpnia 19?8 r. 
o god». 8,30 wieczór

IIEIKI milHHillJIIY PROfiRtli! 
Występy nowych artystów, 

między innymi wystąpi 
Gustaw BREITBART 
Człowiek o wielkiej sile. Jedy
ny niepokonany król żelaza 
Zaawoje fenomenalne produkcie nagrodio 
ny ilotym I srebrnem wieńcem laurowym

Program obejmuje 25 NUMERÓW.

UWAGA
Dziś miła niespodzianka dla Pań 

m lEzmniE 
t j. każdy mężczyzna wprowa
dza jedną Panią bezpłatnie, lub 
dwie Panie wchodzą za jednym 
biletem Dzieci i uczniowie rów
nież wchodzą dwoje za jednym 

biletem

Dalsze 2 punkty
POLSKI NA OLIMPJADZIĘ

, Warszawa, 6.S (Tel. wł.) Donoszą 
f z Amsiterdaimu, że wczoraj Poliską zd 1 

byłą na Oliimpj.adzje dwa punkty.
j Ząipaśniik Bląazczypą (wa^a lekkń) 

w swej kategorji zajął szóste miej
sce. Gałuszka po drugiej porażce od
pad!.

W OŁiijnpjaidziie kolainslkiej lxingc 
(Polska) zajął szóste miejsce w bieg'1 
1.000 mtr. ze startu zatrzymanego. 
Cząus 1 mm. 18 sek.

Polak wicemistrzem
OLIMPJADY SZACHOWEJ.

Warszawa. 6.8 (lei. wł.) Douo-szf! 
z Hagi, żc w dniu wczorajszym za; 
kończemo tamże olimpijski turniej 

‘ sząeljtpwy.
W iiiijiniej n nd yw-.idualny m drugi6 

niięjsce zajął Przepiółka z Warsza
wy (11 punktów) po Eu we (Tloland ja) 
- I? P*t.

W turnieju drąż) nowym zwycier 
, żyły Węgry (.44 pkt.) przed Stanami 
Zjedinoczionemi (59 i pól) i Pojską 
(5? pkF). *

Wypiki <o&i.ągj).ięłc przez Pojąikó)? 
należy uważać za wielki sukces.

Lrd>ział w turnieju biało 1” pąństrZ/

Wzrost drożyzny
NA GÓRNYM ŚLĄSKU,

Katowice, 6-8. (Tel. wl.) Komń-ja pa- 
ryletycsna dla badania kasztów utrzy- 

1 matnia na G. Śląsku ustaliła daiś, że 
ciągu lipca koszt w yżywienia w porów
naniu z czerwcem wyrósł o 5.04 próg.? 
koszt odiziicży pozostał bez zmiany, wo
bec czego agójny koszt utrzypiania 
wzrósł o 2,57 proc.

15,942 kuracjuszy
w kryniuy.

Warszawa, 6-8. (AW.) Werliyg ąbl'- 
cz.eń biurą rąęldtiako^ ego kmnisji zdro
jowej w Krynicy, do dnia 5 hm. zosjaln 
zameldoy, anych 15.94jJ osób.

Przelotne ceszcze
ZAPOWIADA PIM.

i Warszawa. 6.8 (lei. wl.) Lalo tego
roczne jest niezwykle kapryśne, We
szliśmy znowu w (.kres chłodów.

W pomiediziiąłc-k w Polsce ząnoto- 
wiano temperatur) wahające sic od I- 
do 20 sf. ('. Pogoda dziś inno była 0 
zarhnjiirzeiiiiu dużeni i gdzieniegdzie 
zwłaszcza na zachodzie i południa 
padały przeloiłne deszcze.

Na wtorek P. i. \t. przepowiada 
pogodę naogół bez większych zjąiąn. 
Mianowicie progpiiz.t tą brzmi, jąk 
następuje:

I Naogół zachmurzenie dl»żp z dto 
bnemi przelofnemi deszczami. Dot-i*

- chkodno

rzysza.ee


Ku wielkiej i potężnej Polsce
porwał nasze myśli i ucznia noiski lot przez Atlantyk.

, Takiego naprężenia nerwów, takiego 
"koncentrowania uczuć i zespołu my- 
"li, jakie w całej Polsce wywołał lot 
'dzikowskiego i Kubali przez Atlan
tyk, nie przeżywaliśmy od czasu tego 
'Momentu, gdy n? r. 1920 ważyły się 
Pod IParszawą losy wojny polsko- 
bolszewickiej.

Zarówno wtedy, jak w ' ubiegłe 
t''zy dni, byliśmy świadkami cudowne 

wprost akoru jedności i wspólnoty 
fdezuciowej, Porównanie nie okaże 
pię fatszywem, jeśli zważymy,' że za
równo w r. 1920 jak w czasie lotu pol
skich pilotów - ii a ostrzu dbprowa
dzonych do najwyższego napięcia 
Przeżyć grał akord zgodnego hymnu 
''czuć, któremu na imię Polska: oj- 
czyzna w najszlachetniejszych ambi
cjach narodu.

Jest wprawdzie pewna niewspól- 
"Uerność uczuć, wezbranych jak la- 
'■>ina potężna, w obu tych momen
tach; tam w uczuciach tych skoncen- 
'roroala się wola acalenia państwa, tu 
żywiołowe pragnienie, by państwu i 
'asie polskiej danem było żyć w sla
bie i szacunku całego świata.

1 dlatego nieudaly lot przez Atlan
tyk pozostawia nietylko wspomnienie 
11 bohaterstwie polskich lotników, nic- 
'ylko stanowi pozycję w bilansie pol
skiego lotnictwa, ale jest dodatnim 
'Uomentem psychologicznym w życiu 
"arodu, któremu dał sposobność ze
strojenia w jedno ognisko tak rozbież
nych często dążeń i pragnień.

Okazało się bowiem, że po latach 
°dbudowy i budowy, gdyśiny jako 
Państwo stali na szarym końcu i w 
lej pozycji czuli się onieśmieleni, wez
brała w nas dostatecznie ambicja i 
'oola wyprowadzenia ojczyzny z cia
snego zaułka i postawienia jej w rzę
dzie pierwszych'narodów i państw.

Jeżeli w tej perspektywie zrobimy 
bilans przeżyć, jakie były udziałem 
całego społeczeństwa polskiego w cią
gu ostatnich dni, musimy z radością, 
"twierdzić, że nosimy w sobie zadatek 
'oielkiego narodu, że potrafimy kon
centrować się i współżyć zgodnie w 
dążeniu do wielkich celów, że stać nas 
"a wysiłek najbardziej żywotnych 
Przeżyć i na wydobycie z siebie naj
miększych ambicyj, że idea potęgi i 
"lawy ojczyzny potrafi nas zmobili
zować i uczynić: z nas ..kamienie przez 
boga rzucane szańce' świata.

Takie przeżycia, wspólne wszystkim 
a tak podniosłe w swej szlachetnej 
harmonji, stanowią najlepszy zada
tek na przyszłość. Skoro ambicja na
rodowa sięgnęła po laury Ikarów i 
.Olimpijczyków, skoro jej kierunek 
znajdzie się raz na szlakach wielkiego 
Współzawodnictwa narodów, to stwo
rzony przez mą kapitał staje się 
czynnym i przesiębiorczym w całym 
kompleksie zagadnień i spraw, któ
rych rozwiązanie da je podstawę no-

Umowy handlowe
POLSKI Z ZAGRANICĄ.

Polska zawartą do chwili obecnej u- 
Uiowy handlowe z 24 państwami. Do 
Państw, z którenii marny definitywne 
traktaty handlowe należą: Rurmuinja
(traktat wszedł w życie 1 grudnia 1922
f.),  Włochy (50 marca 1925), Szwajcar
ia (20 sierpnia 1922 r.), Austrja (15 stycz 
ria 1925 r.), Jugoslawja (20 kwietnia 
1924), Japonja (28 stycznia 1925 r.), Bel- 
Sja i Wielkie Księstwo Luksemburg (5 
baździr.on:l a 1925 r.), Turcja (17 kwiet
nia 1924 r.), Fi.nlandja (18 września 
1924 r.), Anglja z liczuemi kołouijami i 
Posiadłościami (1 lipca 1924 r.), Island
ia (28 sierpnia 1924 r.), Datnja (28 sieirp- 
Oia 1924 r.), llolandja (5 czerwca 1925 
r-)> Szwecja (1 lipca 1925 r.), Francja
(10 lipca 1925 r.), Stany Zjednoczone 
(10 lutego 1925 r.), Węgry (14 września 
■925 r.), Grecja (25 września 1925 r.),
Gzechocdowaeja (6 listopada 1926 r.), Bul 
Sarja (12 lutego 1927 r.), Ncrwegja (20 
'rąześnia 1924 r.). Ponadto zawarliśmy 
11 mowy handlowe z lisionją, Persją i Ło
twą.

Brak natomiast dotychczas międizy in 
'mmi umów ho jw ych z Niemcami i 
Rosją Sowiecką, oraz ze Stanami Zje- 
'hioczonemi A. P.

! woczesnej potęgi państw i narodów. 
: 1 jest jeszcze jeden manieni, uchwyt

ny w przekroju przeżytych zdarzeń. 
Poza Polską mieszka kilka miljonów 
Polaków, dotąd dość luźnie związa
nych z ojczyzną. Otóż najsłabszym 
bodaj punktem w wiązadłach, zespo
lą jaćych ich z ojczyzną, była trud
ność w odwołaniu się ich na sławne 
w ńowoczesnem tego pojęcia znacze-

i niu objawy życia polskiego. 7 em tłu
maczy się \np. wielkie zainteresowanie 
dla lotu polskiego przez Atlantyk 
wśród Polonji amerykańskiej. 1 jak
kolwiek lot ten nie osiągnął celu, nie
mniej Polak amerykański z cluma bę-

; dzie mógł się powołać na przedsię
wzięcie, realizowane przez Polaków.

na warszawskie, stacji Polskiego Radja.
(Od własnego korespondent

Wieczór zapadał w niepokoju. De
pesze, jakie napływały w południe i 
popołudniu były pełne aptrizecanościi 
i niedociągnięć. Najbardziej jednak 
denerwował każdego drobny szcze
gół, że tak mało okrętów widziało le
cących naszych lotników, że inforina- 

, cje z nad Azotów były nad wyiraiz 
skąpe.

— Kiedy się spodziewacie jakichś 
informacyj zaoceanicznych ? —.pyta
no się tych czynników, które miały 
możność skomunikowania się z No
wym Światem.

— Oikoło 8 wieczorem. łączymy, iż 
wtedy poęiznie płynąć fala doniesień 
z Nowego Jorku, a może i nadejdzie 
rozkoszna wieść o zwycięstwie nad 
Oceanem.

— Cóżby miały znaczyć doniesienia 
Reutetrowiskie, z którego wynikałoby 
że lecą od zachodu?

— Bóg raczy wiedzieć. Lada chwi
la nadejść mogą już depesze. <

Po godzinie 10 drapiemy się na 
szczyty, na których Polskie Radio 
razHo swe namioty. Pracownicy Pol
skiego Radia na posterunkach. Poka
zują nam aparaty, połączenia, przy
słuchujemy się komunikatowi dla ca
łej Polski, obwieszczającemu^ iż żad 
nych infoumacyj niema, fotografuje
my się, a przeciewsizysitkiiem zaczyna
my wpadać w gorączkowe napięcie, 
w żądzę wydarcia, zdobycia tajemni
cy, co się dzieje z naszymi.

— Wysłaliśmy — .powiada dyre
ktor Bronisław Fudalkowiski (— depe
szę do Cheinectady z prośbą o infor
macje o lotnikach. Depeszę wysłaliś
my przez naśzą stację transatlantyc
ką o godz. 8.40 wiecz., a już w sześć 
minut potem nasz mistrz telegraf ji, 
p. Opięła, przejął odpowiedź amery
kańską: „Żałujemy bardzo, że nieste
ty o polsk ich lotnikach nie możemy 
podać żadnych wiadomości".

— Może to fo-l) zawcześnie. Wszak 
to dopiero trzecia popołudniu w Ame
ryce.

Zaczyna się gawęda na temat, kie
dy możemy oczekiwać pierwszych 
doniesień z lotniska w New Jersey. 
Robimy obliczenia czasu i przestrze
ni, przeobrażamy się w matematyków’ 
i prujemy za lotnikami fale Atlanty
ku — na mapie.

Zrywa nas dzwonek telefoniczny. 
Ktoś z redakcji dzwoni, że przez Pa
ryż otrzymano wiadomości o wylądo
waniu w llalifaxie. Wszyscy zelektry 
zowani. Rzucamy się do apairatów te
lefonicznych, by się dowiedzieć, skąd 
poszła ta wiadomość. Prawda czy ka
czka ?

Miaisto jest podniecone. Co chwila 
dzwonek telefoniczny. Co chwila ja
kaś redakcja, alarmowana pytania
mi, rewanżuje się Polskiemu Radju i 
chce nam wyrwać upragnioną tajem
nicę.

— Dostać się do WIK-a.
lo stacja amerykańska. Nocy po

przedniej z. piątku ha sobotę znakomii 
i cle bvło i a można słyszeć, na krót-

’ Ten motyw propagandowy trzeba 
: również mieć na uwadze, gdy się ze- 
i stawia bilans polskich wysiłków na 
| światowej arenie.
i Omawiając więc dorobek polskiego 

lotu przez Atlantyk, oceniać go nale
ży nietylko jako śmiałe przedsię
wzięcie sportowe, lot ten bowiem, jak
kolwiek nie udał się, dal nam tyle 
wielkich przeżyć, tyle horyzontów 
przed rhyśla polską otworzył i tyle 

i rozbudz iambicyj, że — dziękując 
i Bogu za ocalenie naszych bohaterów 
| — zapiszemy go w bisior ji odbudowy 

Polski jako poważny etap — na dro
dze do jej potęgi i sławy Polski.

i ‘ M. P.
1

i
l

„Kurjera Zat hodnego").
Warszawa, 5 sierpnia.

k.iej' fali. Dzięki temu przejęto 
koncert amerykański. Dlatego też i 
dzisiaj radjofoniści zapytują się, czy 
będzie można słuchać koncertu ame- i 
lykańskiego. Ale' niestety, dzisiaj wa 
runiki atmosferyczne pogorszyły się 
i Sheneotady trudno pochwycić. Na- 
próż-no się mozoli i najlepszy w Pol- j 
sce radjotelegrafiista, p. Opicia i p. 
Wodiziinowsk.i. Z słuchawkami na u- 
szach czuwają ' nieustannie i... bez- i 
skutecznie. ’ |

Referent prasowy Polskiego Radja 
p. Tadeusz Strzetelski co pewien o- 
kreślomy ciz; komunikuje ostatnie 
wiadomości, tj. donosi, że... nic nie 
wiemy. •

Nareszcie znacznie po północy przy 
chodzą pierwsze doniesienia. Oto na 
lotnisko nowojorskie w Ellis Island 
gromadzą siię tysiące publiczności, 
wyczekującej lotników. Poczyniono 
przygotowania do ich powitania.

Kraj czuwa. Widać to z roz-mów z 
poszczególincini miastami. Zdenerwo
wanie publiczności rośnie. Tak jak 
my, czuwa z pewnością dzisiejszej ; 
nocy kilkaset tysięcy, wyczekując ' 
wieści przez błogosławione rad jo.

— Panie, bardzo przepraszam, że ; 
dzwonię tak późno. Pan zrozumie. Je
stem Polak, tak bardzo c-hciałbym...

— Niestety, żadnemi informacjami 
nie możemy służyć, bo sami ich nic 
mamy.

Lecz do redakcji zgłaszają się i zja- 
dliwcy:

— No i cóż -— mówi jakiś sympto
matyczny anonim. — Wasi orlęta nie ■ 
dolecieli, a nasz Czuchnowski lata ' 
swobodnie nad biegunem, i aparat i 
milknie.

J uż daleko po północy. Przerabia- , 
my czas na amerykański. Mija 9, 10.
11. Na twarzach wszystkich zaczyna J 
się zjawiać przygniatająca powaga. < 
Znikąd nic. A to już czas, kiedy im 
benzyna się wyczerpuje. Może się 
skończyła. Czyżby ich nigdzie w Sta
nach nie znaleziono. Kontakt z She- 
necitady nawiązany. Kilkakrotnie 
Polskie Rad jo wyisyłało im depesze, 
prosząc o informacje o lotnikach. 
Tymczasem nic. Przez stację trans- ( 
atlantycką idą pepesze handlowe, po- , 
lityczne, giełdowe r— a o tej sprawie, 
o które j wieści czekamy z zaparciem 
tchu... ani słowa.

Około 4 nad ranem narada w za
rządzie Radja. Przerwać komunika
ty czy jeszcze poczekać. Przeważa- o- 
piinja, żeby dziś pracę zawiesić. Jest 
parę minut przed ciz1vartą. Strzetel- 
ski przygotowuje się do wygłoszenia 
ostatniego łromunikatu. Nagle Opięła 
chwyta depeszę do Polskiego Radja. ‘ 
Tak, to do nas zgromadzonych. Mó- 
-wi Sheinecitady, tak — wieść z Arno- j 
ryki. Pochylamy się wszyscy nad te- , 
iegirafietą, który7 na kartce papier u ' 
notuje angielskie słowa:

— Żadnych y\7iadomośai o lotnikach 
polskich nie mair.'-. Żałujemy. W.8.S. 1

Sńpristi. Stacje nadawcze już cze- ’ 
kala. Decyizia ulajra moanemiialnie. I 

z.nMme. Czekamy do szóstej. Coś 
przyjść musii.

Przez otwairie okno spływa do po
koju jzeźkość letniego poranka. Gro
no dziennikarzy, aktorów i pracow
nicy radja zaparła ją w zadumę. Roz
mowy toczą się półgłosom. Przed go
dziną piątą zrana stary widk morski- 
lctnik, który ys nas n poił przekona- 
me, iż lotnik om nic się stać nie może, 
że mają zapuMi benzyny poddostat- 
kiem na 47 godzin, dyskretnie W' cho
dzi. Po angielsku, nie chcąc zwrócić 
niczyjej uwagi. Jakżeż to w.-zcsc-y 
znakomicie rozumiemy. Widzimy to 
w s z y s c y, ale przyjmujemy 
w iniilczeniu. \\ szak 47 godzin czasu 
od startu minęło. Zapas benzyny wy
czerpany. Wiadomości żadnych.

Nagle cóż za poruszenie. P:ę. ci: 'a. 
Sheneotady- mówi. Hej. mówi po pol
sku. Oto ostatnie słowa depeszy:

życzone naszym braciom serde
cznego zwycięstwa wzniesimy. glem- 
bi duszi zwycienski okrzyk czesc pol- 
sce twórczej armji i bohaterskim lot
nikom. WWS."

Krew uderza do głowy . Depesza 
polska nadawana przez Shenectady, 
znaczona znakiem tej stacji. Zwycię
stwo? Ależ tak. Do niczego innego 
się widać nie odnosi, jak do przelotu 
lotników7. Stii nm corda. Lotnicy- w A 
meryce. Ktoś utrzymuje, że to depe- 
s>za Shenectady do PAl-cznej.

Szalejemy. Promienie jemy. Alar
mujemy7 redakcje o przelocie. Zwy- 
aięst wo...

Pst, pst... Shenectady7 mówi znów. 
1 eraz po angielsku...

Co, co? Nie dowiary?
„Do godziny 10AO (to nasza '.50 ra

no) oczekiwaliśmy na lotnisku. Lob 
nicy nie przybyli. Tłumy rozeszły się. 
Prawdopodobnie wyładowali w No
wej Szkocji lub w Nowej Funlandji. 
C i ech a nows ki".

Poseł nasz w Waszyngtonie tele
grafuje z lotniska do Wairszawy. 
Więc?...

Cóż znaczy tamta depesza. Pat nic 
nie wie. Nie otrzymał jej. Lecz cni ją 
nadał. To depesza do Ameryki, wy
słana przez Związek legjonisitów do 
jakiejś organizacji w1 Amery ce. A 
stacja nowojorska przede wała ją in
nej amerykańskiej, a myśmy ... ją 
właśnie przejęli.

Jest nam przedziwnie ciężko. Nikt 
nie mówi nic. Słowa zbyteczne. Przy7 
gnębienie zawisło pomiędzy nami.

— Brak wiadomości jednak nie 
znaczy7 wcale, by Idzikowski i Kuba
la mieli zginąć. Pamiętacie opowiada 
nie komandora?...

Snujeimy7 się smętnie. Z ulicy do
chodzą nas odgłosy wzrastającego ru 
eh u.

— Ostatnie wiadomości o locie. Dzi 
saejsze gazety..

Uśmiechamy7 się smutnie.
Nic nie wiemy. Nic. Oto właśnie to 

zakrawa na ironję. Dzisiaj ktoś z 
tych co czuwali może mieć dobrą 
noc?... Lecz jakże miał zakończyć?....

Powoli wysuwamy7 się z kamienicy. 
Żegnamy się wymówmyin uściskiem 
dłoni.

A jednak wszyscy czują, że oni zgi 
nać nie mogą....

Hier. Wierz.
■■■■■■■i

Polscy Sokoli
JADĄ NA OLIMPJADĘ.

W ub. niedzielę wyjechała z Warsza
wy na IX Olimpjadę drużyna sokola, zło 
żona z 20 naszych najlepszych gimna
styków, z naczelnikiem Związku sokole
go, prof. Janem łazanowietzem z Pozna
nia na czele. W skład drużyny wcho
dzi 12 sokołów z Górnego Śląska, 6 z 
Warszawy i 1 z ‘Krakowa.

Drużyna ^sokola będzie drużyną repre 
zentacyjną Polski w giminastyce. Wystą 
pi ona w dniu 10 siieinpnia w7 pokazach 
narodów z lekcją gimnastyczną, ułożoną 
przez p. Fazanowieża, a opartą na syste 
mie Linga i Tyrsza. Lekcje, obejmują
ce ćwiczenia wolne, na przyrządach i 
grę w? palanta polskiego, przedstawiają 
sic bairdzo efektownie. Ćwiczenia wolne 
i gimnastyczne należą do bardzo trud
nych, a że za dobre ich wykonanie rę
czy7 dzielny naczolnik Sokolstwa polskie
go, pokazu nowego nie będziemy- potrze 
bowali się wstydzić.
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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

Panie na start!
(Ze zbioru „Laur Olimpijski", nagrodzonego 
pierwszą nagrodą na Qlimjadzie w Amster

damie).

Woła nas trąba grająca
i ostry nas wola dzwonek.

Biegniemy, siostry dziewicze 
spartanek i amazonek.

Ręce do góry podniósłszy, 
wysmukłość przydając biodro:

Skokiem jelenie biegniemy 
przez zachwycony hippodrOm.

Nagość ciał naszych jest korą 
jędrnego, ścisłego drzewa.

W piersiach się naszych, jak w dzbanach 
krew mleka przyszłego przelewa.

Nogi, nadzieję miłości 
i tajemnicę kochania,

Bez-wstyd nasz triumfujący 
przed oczy wszystkich odslanhl.

Bierzcie nas, silni efebi, 
w mocy swej nientrudzonej, 

Do ramion waszych biegniemy, 
dziewice wasze i żony.

Do mety swej — urodzaju, 
by powić wam nową ziemi'.-.

Spartanki i amazonki. 
Zwycięskie, radosne plemię.

«
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DO POLSKIEGO MORZA!
Grudziądz, 4 sierpnia.

Od 20 lipca nie było czasu na prze 
syłanie dokładny eh relucyj o naszej 
podróży. Tyle czasu pochłania natn 
marynarska praca.

Życie na' Zagłębiaku ułoży ło sic 
dość normalnie i weszło w siaty tryb. 
Praca odbywa się sprawnie, gdyż na 
sze organizmy przyzwyczaiły się do 
niej podczas długiej ]>c<lióży. Już 
nam nic szkodzą zmiany’ atmosfery
czne, muskuły tak stężały, że każdy 

iosła i ciią- 
kolejkę do

zmiany
___ , ____ t __  stężały 
z przyjemncścą idzie do iv 
ginie wytrwale swoją 
końca.

Wstajein y p rze w a żn i e o go;lz. 4-tej 
lulb 5-tej rano. Do wioseł siadają na 
zmiany’, najpierw’ K. Błeszyński 
i J. Bednarski, potem Sienkiewicz i 
J. Wieczorek, a czaseni G 
A. Gruner zaś zajmuje się 
sterowaniem łodzi. Go 10 
puje zmiana wi-ośla.izv.

Jadać z biegiem Wisły, 
śmy dotychczas: Kraków. 
Kazimierz, Puławy, AA ars 
błónne. Modlin. Czerwińsk, 
gród. Płock, AA Joeiławek.

inek, Toruń. Bydgoszcz i 
AA7 mieejscowośc.iach iyc-.łt. 
wal i śmy f ' __
dzą.jąc tylko wię

AA'" pa mi i 
mal-ownicz' 
Zrązu za 
są nii-zkie 
<rii I m-

Wśród przeciwinych wiatrów i fal, 
które miotały się wyżej jak na pół 
metra, wśród niepogody — odbywa
liśmy dalszą podróż. Dnia 31 lipca 
dojechaliśmy do Płocka, gdzie zwie
dziliśmy katedrę, muzeu>m i skarbiec, 

i Dnia 1-go sierpnia -odpoczywaliśmy 
| we AATocławiku, a 2-go w Giechocin- 
I ku, dnia 3-go b. m. minęliśmy Toruń
* i Bydgoszcz i obecnie — promuje

my ze wszystkich sił, by najprędzej 
nadążyć do celu ostatecznego, do pol-

• sikiego morza!

baszty Czerska mijaliśmy szybko, by 
nadążyć najprędzej do Wtnrszawy. Po 
jedinodmiiowyim odpoczynku w stoliic-y 

•— jazda datej!
Minęliśmy starą, od czasów napole

ońskich istniejącą fortecę Modlin, 
pnzystainęliiśnny przed zam cizyśkiem 
w Czeirwdńslku, zbudowanym przez 

, Zaikiroczym na krótko
nas zatrzymał, dłużej zatrzymaliśmy 
się w Wyszogrodzie, gdzie na,miej
scu dawnego grodu usadowili się ko
loniści niemieccy, trudniący się o- 
grodftictwem.

t
i krnzyżaików.
> i

j

zwiedzi li
an domierz 
zawę, Ja- 

AA yszo- 
Giechoci-■ 

Grudziądz, 
zu i rzymy- 

się zazwyczaj krótko, zvzie- 
ększe zabytki.

ęci pozostaną nam również 
okolice n-itd-w-iśl ańskic. 

Krakowom brzegi AAdsły 
i dzikie z powodu ilieure- 

gntowar a rzeki, pełne mielizn i nie 
l>ezpiociznyi-h wirów. AAZ wodzie peł
no ryb, a nad brzegami aż roi się od 
podrywających się w górę dzikich 
kaczek, nie brak też wodnych kurek, 
zimorodków, boka-sów. stonek, boefia 
nów, mew, czajek, widzieliśmy rów
nież czaiple ’i żurawie.

Za Opatowem 1.1 a jc.łira.z mrdwiślań 
ski zmienia się, brzegi' są coraz iwż- 
sze, pokryte zielenią dirzew, coraiz 
częściej przejeżdża sto k-ło ładnie 
zabndiciw-jinyćh v. ’ l. c-ziplo zamie- 
•■•-zkainych przez kcbmisiów niemiec
kich. z większech wzniesień wzbijają 
s.ię w górę wieże kościołów, a czasem 
jakiej stare i samotne zamczysko spo 
glącla w ĄA/isłę z poza kępy bujnych 
ci r zew.

Dalej wchodzi Wisła w wapienne 
jary, których białe ściany wiszą stro 
mo nad ńiebieską wstęgą rzeki. -Nad 
stromym brzegiem &foi siary Kazi
mierz z ruinami zamku i spichlerzy, 
a .niże j Puławy, czyste i zadrzewione 
miasteczko z pięknym gmachem sizko 
ły roltnicizej i wspaniałym parkiem.

Za Puławami brzegi Wisły zniżają 
się coiraiz baadziej i schodzą się z 
pnzestrzeńią kraju, tworząc wspania ; 
łe plaże, na których tu i ówdzie spo- 
tyikałiśmy oipalające się ...syreny i 
nimfy.

Ruch większy na AA iśi-- ssmęku się 
pod samą AAarszuwą. Pet no tu i tam 
snujc się żaglówek, statków i moto
rówek, gwair głosów ludzkich ze- 
wiszaid dochodzi. Wieże Kalwairji i

AA

tti!

K. Błeszyński.
i0 intaiMi! i misoi MMiem

DO SŁAWKOWA, BUKOWNA,
W okresie letnim dość często spo

tyka się w prasie naszej opisy spę
dzania przez ludność miast zagra
nicznych niediziel i świąt, gdzie to 
każda rodzina już w’ sobotę popołu
dniu lub w niedzielę rano 'wyrusza 
za miasta, aby czas wolny od pracy, 
spędzić na łonie przyrody.

l ego rodzaju wiadoiności ze szcze- 
gólnem uczuciem zazdrości czyta v 
mieszkaniec miast Zagłębia, u nas bo
wiem o wyjściu za miasto nie może 
by?ć mowy, gdyż spacer talki ozna
czałby pójście na hałdy lub cuchną
ce głiniialki i doły, do których wywo
żone są wślzelkiógo rodzaju nieczy
stości, a więc teren, omijany nawet 
przez bezdomnych. Zagłębie wogóle 
nie posiada lasów lub terenóiw, na 
których mogłaby ludność spędzać 
wolny czais, natomiast istnieją w pe
wnej odległości od Zagłębia mało- 
wnicze i zdrowe okołice, lecz dostęp 
do nich jest jeżeli nie zupełnie za- 
jnkniięty, to w każdym razie wysoce 
ptirndniiony. Z tych też względów w 
iniaistach naszych widzi się charakte
rystyczne zjawisko. Mianowicie, w 
niedzielę i święta spotyka się całe 
gromady łudzi, spędzających wolny 
czas na ulicach lub w cukierniach, 
duiszących się wt spiekocie i wyzie
wach. Ludzie ci chętnie wrydostaliby 
się poza Zagłębie, lecz uniemożliwia 
to brak lokomocji.

Jak wiadomo, odpowiednie do od
poczynku miejscowości znajdują się 
przy osławionej linji radomskiej, 
gdzie ^począwszy od Sławkowa, roz
ciągają się olbrzymie lasy. Niestety, 
wystarczy już nie jechać, lecz przyj
rzeć się tylko, w jakieti -weriinkach 
odbywa się jazda na kolei tej w so
boty i święta, aby wogóle stracić o- 
chotę do jazdy pociągami.

OLKUSZA I RABSZTYNA.
O tem, żeby dyrekcja kolei ra

domskiej ułatwiła ludności Zagłębia 
wydostanie siię chociaż w niedzielę 
na świeże powietrze, narazić niema 
mowy, jakikolwiek na szeregach sic. 
cyj stoją bezczynnie parowozy i 
gony.

AA swoim czasie próbowano na od
cinku tym zaprowadzić koltiunikację 
autobusową, lecz ten środek loko
mocji okazał się za drogi dla prze
ciętnego śmiertelnika. Z chwilą uka
zania się tramwajów powstała na
dzieja, iż może wreszcie ten nowo- 
czesn y środek lokomocji usunie bo
lączkę, sądząc .jednakże z postępu 
Tiozbudowy liniij tramwajowych na 
terenie Zagłębia, należy przypusz
czać, iż apiraiwa uruchomienia tram
wajów^ -w omawianym kierunku jest 
kwestją bardzo dalekiej przyszłości.

AV rezultacie sprawa przedstawia 
się w ten sposób, iż tysiące osób 
chętnie naśladowałyby zwyczaj za
graniczny spędzania niedzieli i świąt 
na świeżem powietrzu, z drugiej 
strony, wT odległości godziny jazdy 
znajdują «ię odpowiednie ku temu 
tereny, niedostępne jednak skutkiem 
braku lokomocji.

Zagadnienie to możnaby rozwią
zać w niezwykle prosty sposób: 
przez uruchomienie jedfiego dodat
kowego pociągu, co nie byłoby rzeczą 
trudną do wykonania, z uwagi na 
bardzo mały ruch na kolei radom
skiej.

Ułatwić tylko przejazd, a wkrótce 
Sławków, Bukowno. Olkusz, Rab- 
sztyn i t. p. miej6cowośói będą w każ
dą niedzielę i święta przepełnione 
ludnością mfeiśta Zagłębia, co siłą 
rzeczy przyczyniłoby się do rozwoju 
tych mię j scowości.
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Kronika
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Sosnowcu
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie4’ — „Trzęsawisko 
życia".

X OSOBISTE. Jak się dowiadujemy na 
skutek ustąpienia i.u-ż. Nowakiewicza, 
który przechodzi do województwa Śląs
kiego, stanowisko kierownika wydzia
łu droigowo - budowlanego Sejmiku bę
dzińskiego -obejmie inż. M. Laubifz, kie 
równik wydziału drogowego Sejmiku 
z a wierciła ńskfi ego.
X OD REDAKCJI. Korespondentem 
;,Kurjera Zachcdiiiiego" w Czeladzi jest 
p. Romuald Sobol, zamieszkały na ko
lon j i ..Saturn". ’
X KONIEC OSZUKAŃCZYCH GIER. 
\V tych dniach ukaże się rozporządzenie 

za- 
ro- 

w rodzajn !o- 
szczęśeia i t. p. 

nie to wydane będzie na skutek 
zażaleń, zyrówno z-e strony 

ludności, podobne bowiem

M i.niisterstw a spra w we w nętrzmyc.h, 
brania jące uprawiania wszelkiego 
dzaju wędrownych gier, 
teirji, ruletki, stolików 
Zairztulz 
liczą: y eh 
w l-ailz, j ak i 
gry wpływają na ludność bardzo szko
dliwie i demoralizująco

Zagłębia.
X PIELGRZYMKA DO KALWARJIŻE- 

j BRZYDOWSKIEJ. Wzorem lat ubie- 
; glych wyjedzic z Czeladzi i okolic K-Oni 

paiuja na odpust Niebo w zięcia Matki 
i Boskiej dio Kalwarji Żebrzydowskiej 

przez Kraków i Ośiwęcim.
Przyjazd na miejsce 10 sierpnia, 11 

sierpnia spowiedź, a 12 sierpnia 
chód na dróżki Pana Jezusa i t. d.

Przewodnik Wiktor Wajgiicl z 
ładzi.
X SYTUACJA W PRZEMYŚLE
GLOWYM. Jak wiadomo, regulowati-ie 
spraw podwyżkowym na kopalniach Za- 

r głębia Dąbrowskiego uzależnione jest 
1 od decyzyj na G. Śląsku. Sprawa ta 

jest ciągle przedmiotem rozważań czyn
ników rządow ych. W ciągu najbliż
szych kilku dni zostanie zwołana w tej 
sprawie komisja nadzwyczajna arbitra
żowa na G. Śląsku, celem ostatecznego 
zadeńy-dów-aiii-ia o wysokości podwyżki 

; piać. AA' każdym razie zaznaczyć nalc- 
i ży.- że sytuacja w przemyśle węglowym 
■ przedstawia się źle wobec wzmożonej 

konkurencji na rynkach zagranicznych 
ze strony angielskiego przemysłu wę- 

1 gl owego.
1 X BEZUŻYTECZNE AUTOMATY. Na 
• dworcu kolejowym i w cukierni War

szawskie j w Sosnowcu urząd pocztowy 
: wprowadził automaty telefoniczne, umo- 
i żliwiające rozmowę trzyminutową za ce- 
' nę 15 groszy. Niestety >— automaty te 
I stale się ps<ują i naogól nie są do użyt- 
j kuku zmartwieniu wielu za interesów a- 
1 nych, którzy dawniej mogli np. w „Cu- 
Ikie-mi Warszawskiej" korzystać ze zwy

kłego telefonu. Zamiast udogodnienia aa 
tem, stan rzeczy się pogorszył

wy-

Cże-

i

ł1

Tragiczne zajście
ZAMORDOWANIE DZIAŁACZA 

ŻYDOAYSKIE&O.
AA ubiegłą eobotę miało miejsce

Rahszlynie za Olkuszem tragiczne zaj
ście, którego ofiarą padł znany dziaiacz 
żydowski w Dąbrowic. Chaim Szwaj- 
cer.

B. |i- Szm aj cer bawił w Rabsztynic na 
urlopie. Podczas spaceru został napad
nięty przez jakiegoś osobnika, podolmo 
umysłowo chorego, który- najpierw ob- 
irzu.cil Spacerującego stokiem obelg, a 
następnie zadał mu kilka ran nożem- 
Rannego- przewieziono do szpitala św- 
Barbary w Dąbrowie, gdzie ubiegłej no
cy życie zakończył.

Wczoraj odbył się pogrzeb zamordo
wanego, w którym wzięły bardzo liczny 
udizial' organizacje żydowskie oraz -tłu
my współwyznawców, zmarły bowiem 
ciesizyl £i:ę duża popularnością. B. p- 
Chaiim Szwajce-r byl sekretarzem gini 
ny ży cfow k-iej \s Dąbrowie, założwie- 
leni bibljctfoki im. Pereca oraz brał li
dzie! w żydowskim ruchu kulturalno- 
społecznym.

X KURSY DUA HYGJENTSTEK. AA' 
AYarszawie otwarte zostaną wkrótce c-> 
miesięczne kursy dla hygjcnistek — w y- 
wiadowczyń. Bliższych informacji w tej 
sprawie udziela powiatowy wydział 
zdrowia, mieszczący Siię w gmachu sta
rostwa w Będzinie.
X Z OBOZÓW LETNICH. Uroczystość 
zakończenia pru . y w obozach letnich I’ 
AA. w Makowiie, gdzie na przeszkoleń i u 
wo.jskowem przebywa również młodzie/ 
ze szkól średnich Sosnowca, Będzima i 
Zawiercia, odbędzie się w dniu 8 b. ni.
X CZĘŚCIOWE WYRÓWNANIE PO
ZIOMU DROGI W ZAGÓRZU. Droga 
prowadząca pnzez Zagórze, obfituje w 
gwałtowne spadki, które zwłaszcza w 
pobliżu kopalni Mortimer są wyjątko
wo przykre.

AV sprawie tej ludność Zagórza wdelo 
krotnie już zwracała się do urzęzG 
gminnego oraz do 'Sejmiku, lecz z uwagi 
mi trudne warunki terenowe, kwest ja 
złagodzenia spadków natrafiała na po
ważne przeszkody.

Dopiero obecnie, z racji projektowane 
go wybrukowania wspomnianego odcin
ka drogi kostką, postanowiono w możli
wych granicach wyrównać pozionl dro
gi. AA' tym celu najniższy punkt drogi 
zostanie odpowiednio podniesiony przez 
zasypanie ziemią, zebraną z górnych 
odcinków i tym sposbhem spadki przy*  
bdorą daleko łagodniejszą formę, co dla 
ruchu kołowego będzie dużem udogod
nieniem. '
X KONFERENCJA METALOWCÓW w 
sprawie podwyżki plac odbędizie się w-e 
środę 8 bm. w fn-wekteracie pracy w 
Sofcnow cii.
X ZAGADKOWA KRADZIEŻ. Zamie
szkała przy ul. Sieleekicj 47 w Będzinie 
Helena Staw ierska. kasjerka sklepu »pół 
dzielczęgo ..Jedność" przy ul. Chemicz
nej 12 w Sosnowcu, zawiadomiła poli
cję, iż kiedy wczoraj przyszła rano do 
sklepu, znalaizła otwarte okno w spół
dzielni, a w kasie stwierdziła brak ka- 
■eitki, w której znajdowało się około 
1500 zł. oraz mrióetwo kwitów kasow ych 
W sprawie tajemniczej kradzieży za
rządzono energiczne dochodzenie.
X ZAGINĄŁ CZA UCIEKŁ? Sypikie- 
wiCz Bronisława, zamieszkała przy ul- 
Dębowej na Dębowej Górze. za'w.iadb- 
miła policję, iż w ubiegłą niedzielę, wyrę
czywszy 10 zl. synowi swemu Bolesła
wowi,- liczącemu lait 14. wysłała go po 
zakupy do Sosnowca. Chłopiec poszedł 
i do dnia wćżorajsiZego nie wrócił, w ięc 
zaniepokojona ma-tka zwróciła się o po
moc od.naileZiieniiu chłopca do policji- 
Zaćh-Odiżi podej-rzettiic, "iż chłcpiec nic 
chce pokazać się w domu z obawy kary, 
gdyż widziano go przed cynikiem, gilzie 
prawdopodobnie zamiast zakupów’ pic- 
niiądze roztrwonił, a wiedząc Co go za 
to czeka, boi się w rócić do domu.
X JAK TO BYŁO W RESTAUR ACJI? 
Serafin Leon, zamieszkały przy ul. Sta
szica w Sosnowcu zameldował policji, iż 
w dniu 15 czerwca rl>. był w- towarzy
stwie w pewnej i-esitauaacji, gdzie tak 
się ululal, że stracił przytomność, a na 
drugi dzień stwierdził brak 85 zł., które 
zginięty rnu w niewyjaśniony sposób. O- 
becnie dopiero dowiedział się od kole
gów, iż pieniądze przewłaszczył sobie 
jeden z konipanów, Kazimierż DudziaKi 
'zamies.zka.ty przy ul. Zofji i dlatego 
zwrócił się do Polic i i o nomoc
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Koszty odstawiania
UCHYLAJĄCYCH SIĘ OD WOJSKA.

Ministerstwo spraw wewnętrzniych wy 
iuśnilo w drodze okólnika, w jaki spo
sób mają być pokrywane koszty połą
czone z przymusowem odstawianiem u- 
ehylającyćh się od powszechnego obo
li ią zku wojskowego.

Koszty związane ze stawianiem się 
przed komisję poborową i stawieniem 
■się do zebrań względnie raportów kon
trolnych ponoszą aobowiązami do sła
wienia się z własnych funduszów. Zasa
da ta obowiązuje nietylko przy*  do-bro- 
woliiem stawieniu się, lecz także w wy
padkach przymusowego dostawiania o- 
rowiązanych, na skutek ich uchylania 
'Jeżeli uchylający się w cli wili przy- 

irzymania go nie może pokryć kosztów, 
ma je pokryć gmina jego pobytu z pra
li em ściągnięcia wy łożonej knoty od 
.uchylającego się. Odnośnie du osob nie
zamożnych ma zastosowanie przepis ar
tykułu 67 ustawy, według którego nie- 
z a możny ml być dostawiony na kosżt 
gminy. Uchylający się od czynnej sluż- 
oy wojskowej i od ćwiczeń wojskowych 
Powinni być dostawieni na ich własny- 
koszt do właściwych terytorialnie PKU. 
Przejazd z siedziby PKl . do formacji, w 
której uchylający się ma odbyć czynną 
służbą wojskową, względnie ćwiczenia 
Wojskowe, odbywa się na koszt skarbu 
Państwa prży użyc-iu biletu, wydanego 
łącznie z kartą powołania. W razie zni
szczenia lub utraty karty powołania i 
oiletu na przejazd, koszty przejazdu do 
formacji pokrywa uchylający się z wła
snych funduszów. W wypadku jego nie- 
zamożności koszty przejazdu do forma
cji pokrywa zastępczo gmina miejsca 
pobytu z prawem ściągnięcia wyłożonej 
kwoty od uchylającego się. W razie nie
możności ściągnięcia wyłożonych zastęp
czo przez gminę kwot, należność tę zwra 
ca gminnie skarb państwa z budżetu M. 
S. wojsk., ^pdyż ustawa przewiduje, że 
zwrotne pokrywanie kosztów za osoby 
niezamożne przez gminy nie dotyczy u- 
ehylających się od czynnej służby woj
skowej, względnie ćwiczeń wojskowych.

Oiiś rozoaczjBanif
Druk nowe; powieś?!

Walter A. Frost

Żebranina w pociągach i „łapacze” przed dworcem 
plagą komunikacji kolejowej w Zagłębiu.

Ruch podróżnych na kolejach w Za
głębiu Dąbrowskim i sąsiadującym z 
mim Śląsku jest ogromny. Codziennie 
wielotysięczne tłumy przechodzą przez 
stację w- Katowicach, Sosnowcu, Będzi
nie i Dąbrowie Górniczej. Szczególnie 
na przestrzeni od Katowic do Będzina 
i z pOwrofem, codziennie — za wyjąt
kiem świąt, niedziel i sobót — przejeż
dża wielka liczba Ślązaków, którzy 
udają po zakupy do miast Zagłębia Dą
brów kiego. a następnie wracają do do
mów ż paczkami, torbami i tlomokamii. 
Ruch kupujących wzmaga siię ogromnie 
w pierwszych kilku dniach po pierw
szym i piętnastym każdego miesiąca, 

j tb znae.zy W okresie wypłaty zarobków.
Na stacjach wtedy panuje gwar i tłok, 
a lic-zne pociągi wypełnione są po brze
gi ludźmi i towarem wszelkiego rodzaju. 

| Pewne natężenie w ruchu podróżnych 
| daje się odczuć również w godzinach 
, porannych i popołudniowych, kiedy u- 
; rzędnicy i urzędniczki udają się do za- 
! jęć. Natężanie to wzrasta niepomiernie 
' w okresie roku szkolnego, wtedy bo

wiem tysiące uczenie i uczniów, Godzien 
? nie jeździ do odległej nieraz’ szkoły. Co 

rano również ndaję się z Zagłębia Dą
browskiego do Katowic sprzedawcy ja
rzyn, którzy tam znajdują najdogod
niejsze dla siebie źródło zakupu. W oe 
nach jaiFzyui bowiem'między Śląskiem i 
Zagłębiem Dąbrowskim istnieje znaczna 
różnicą, naturalnie na niekorzyść Za
głębia.

Wszystko to, co opisaliśmy wyżej, 
jest dokładnie znane mieszkańcom Za
głębia. Były usiłowania naprawy niedo
godności, które z takiego stanu rzeczy 

, wynikają, jedinak pewną poprawę znać 
dopiero od czasu otworzenia linji tram
wajowej między Sosnowcem a Dąbro
wą Górniczą. Widocznie kolej była 
przeciążona. Dalszej poprawy należy 
się spodziewać, gdy zostanie oddana do 
użytku publicznego bezpośrednia linja 
tramwajowa między Sosnowcem, a Ka
towicami. Pozatem jednak poizostaje 
szereg spraw do uregulowania już nie 
wewnątrz ruchu kolejowego ale poza 
nim. Są to sprawy niespotykanej w 
innych stronach Polski klęski żebractwa 
i t. zw. „łapaczy".

Żebranina na kolejach, a szczególnie 
i w pociągach jest objawem niespotykal- 

nym w państwach o zachodnio - euro
pejskiej kulturze, a szczególnie na waż
nych linjach kolejowych, przez które 
przejeżdżają pociągi bezpośredniej ko
munikacji zagranicę, wiozące często
kroć cudzoziemców. Tymczasem prze
strzeń między Katowicami, a Będizinem 
jest terenem eksploatacyjnym kilku że-

I braków, którzy natrętnie napastują pa
sażerów o datek. Ten stan rzeczy trwa 

| od kilku, lat. Ludziom częściej pod-różu 
i jąeym twarze i postacie tych żebraków 
* są dokładnie '■znane, tymczasem dotych

czas odpowiednie władze nie znalazły 
sposobu udzielenia opieki tym z nich, 
którzy jej potrzebują, a ukarania in- 

j nych, czyniących sobie z żebraniny po 
■ wagonach widocznie wcale zyskowny 

zawód.
Już najwyższy czas, aby radykalnie 

wytępić tę plażę, kompromitującą na
szą osławioną „opiekę społeczną" wo
bec podróżnych z zagranicy.

Pożałem istnieje jeszcze jeden wzgląd 
pnzemawikjący ża koniecznością żlikwi- 

| iłowania żebractwa na kolejach. ŻE- 
j br-fley ci, przechodząc z przedziału do 
i przedziału często nazewnątrz wagonów, 
: narażani są w każdej chwili na śmierć 
| lub kalectwo. Jedeli z nich wprawdzie. 
I mimo sztucznej nogi, od wdeln jtiż lat z 
; akrobatyczną wprost zręcznością prze

biega wagony pociągów między So
snowcem, a Katowicami, jednak to nie 
dowód, że w końcu może tragicznie 
skończyć pod kołami pociągu.

Drugo plaga, panosząca się już na ze
wnątrz dworców u ..wyjścia", to... „ła
pacze". Pisaliśmy już o nich wielokrot
nie. Podczas przyjazdu każdego po- 

; ciągu ze Śląska, którym spodziewani są 
( ślązacy, zdążający do Zagłębia po zaku

py, przed wyjściem z dworców w So
snowcu i Będzinie gromadzi się garść 
młodych przeważnie żydów, którzy czy
hają ną ofiary. Gdy łapacz taki dojrzy 
kogoś nieor jen tającego siię w mieście, 
wtedy ofiaruje swoją pomoc i 'oszoło
mionego wartkim potokiem słów Śląza
ka łub Ślązacizkę prowadzi do sklepów 
żydowskich, gdzie otrzymuje prowizję 
za dostarczenie klijenita. Nie ulega wąt 
pliwości, że ściąganie klijeintów do skle
pów za pośrednictwem „łapaczy" jest 
rzeczą bezwzględnie nieuczciwą i nie- 

■ wytrzymująca krytyki, jeżeli chodzi o 
■ zasady konkurencji handlowej. Sprawa 
1 ta niepodłega dyskusji. Jeżeli zaś cho- 
I dizii o porządek tłoczą się u wąskiego 

I’ wyjścia z dworca i doprowadzają do 
niebywałego ścisku, wśród którego nie- 

! trudno jest grasować złodziejaszkom.
Pozatem w czasie przerw między przy- 

Ijazdem pociągów wałęsają się przed 
dworcem gromadnie, dyskutują, krzy- 

> czą, częstokroć dochodzi do bójek — 
s tak że wytwarzają jakiś klan włóczę- 
5 gów, rzucający się w oczy — poprostu— 
I zaśmiecający miasto.
j Jak kilkakrotnie obliczaliśmy, w So- 
’ snowcu podczas przyjazdu każdego po

I ciągu z Katów ie. wiozącego Ślązaków 
j po zakupy, przed wyjściem z dworca 

gromadzi się do 5O-tu łapaczy". Są 
między nimi i kobiety. Na widok po
licjanta caia ta gromada pierzcha w 
popłochu, aby za chwilę znowu powró
cić na „posterunek".

Jak widać doFych czasowe środki 
walki z „łapaczami i żebraniną nie 
skutkują i trzeba je bezwzględnie za
ostrzyć aby uwolnić od tych chronicz
nych plag komunikację kolejową w Za
głębiu Dąbrowskim.

Czas już na to najwyższy!
SKrnMai-------------------------irnw i'riiiiiiii i iii— ■iljii

Fbsz tfilal radiowy.
NOWY SPRZYMIERZENIEC RADJA I BROADCASTINGóW

Na jednym i tym samym (przewo
dzie eletktirycanym można przesyłać 
rozmaite prądy. Tak np. dzieje się u 
nas w Polsce i w iinnyph krajach w 
czasie nadaiwaoria aiidycyj radjowych 
na linjach teilefomiciznycii miiędizy- 
miasitowych. Nic to nie praesizikadza, 
że w czacie nadaiwaftia koncertu np. 
z A\ atsizawy do Krakowa na tym sa
mym przewodzie toczy Siię równocze
śnie rozmowa prywatna.

W Ameryce udało się Gener. D. Q. 
Squier wyiżyskać w ten sarn sijrosób 
linje światła elektrycznego. Ponie
waż w Ameryce 17 prawdę miljonów 
domów i kamnienic posiada światło 
elektryczne, można będizde zamiast u- 
staiwiainiia odibioimiików rad jowych 
stosować prostsze aparaty odbiorcze 
z głośnikami, które pełnią w tym wy
padku rolę telefonu do linji załączo
nego. Dzięki temu koncerty z jakie
goś broadeastiingn włączone w obwód 
lini j oświetleniowych dochodzą do 
każdego posiadacza specjalnego apa
ratu tele loniicznego.

PROGRAh RADJOWY
NA WTOREK 7 SIERPNIA. 

KATOWICE.
16.40 — Komunikaty Polsk. Zw. Zrzesz Gosp. 

Woj. śl, i Wydziału Oświecenia Publi 
czncgo Woj. Śl.

17.00 — Konśett z płyt gramofonowych.
18.00 — Transmisja koncertu popołudniowe 

go z Warszawy.
19.00 — Rozmaitości.

| 19.20 — Komunikat harcerski.
j 19.30 — Odczyt z cyklu: „Piękno sportów 

letnich" — wygi. dr. Kazimierz Zału
ski.

19.55 — Komunikat rolniczy z Warszawy 
20.15 — Transmisja koncertu wieczornego 

z Warszawy.
22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty: lo- 

tniczo-meteórologiczny, P. A. T
22.50 — Transmisja muzyki tanecznej.

WALTER A. FROST. Przedruk wzbroniony.

Tajemnicze klejnoty.
Przedklad autoryz. Marji Bogdani.

1) -----
ROZDZIAŁ i.

Kapitan Claveriing wysiadł z podziemnej kolejki 
aa Bleeker Street. Idąc elastycznym krokiem dotarł 
w ciągu kwadransa do satnegó serca East -■ Side, wiel
kiej dzielnicy nowojorskiej. Nic tu nie nasuwało my
śli, że znajduje się w dużem mieście amerykańskiem: 
szyldy nad rnałemi sklepik a mi, śniade dzieci, bawią
ce się w rynsztokach, wyiiiędrudalc kobiety i męż
czyźni tłoczący się na tootuarach i jezdniach, nie na
leżeli do świata, z którego pochodził-

Miejsce i ludzie: wszystko było mu obce — mniej 
jednak dztiWaezne niż spraw a% która przyszła tak na
gle i której gotówT się poświęcić.

Idąc wzdłuż ulicy raz jeszcze przeżywał zagad
kową przygodę, która go tu sprowadziła: list otrzyma
ny dzisiejszego ranka w- bostońskim klubie. Wstał 
tego dnia wcześniej, by rozejrzeć po mieście za jakąś 
pracą, mogącą mu zapewnić utrzymanie, a w chwili 
gdy zabierał się do śniadania, zobaczył kopertę, le
żącą tuż koło jego nakrycia. Podniósł ją, atwier- 
<lzał, że pismo było mu nieznane, złamał pieczątkę i 
przeczytał:

Wielmożny Pan
James Claoering

Klub Regent
Boston, Massachusets. 

Szanowny Panie!
Posiada pan młodość, niezaprzeczony silą i 

upartą odwagą. Brak panu jedynie majątku. Ja 
natomiast jestem bogaty, lecz los prześladuje mnie 
okrutnie.

■O ileby zajęcie się petóną tajemniczą spratoą, 
za przeprowadzenie której przeznaczam sowitą 
nagrodę, pociągnęło pana — proszę spotkać się ze 
mną^ w kawiarni Mareuardiego w Nowym Yorku, 
o godzinie piątej, tego dnia, w którym pan list mój 
otrzyma. Wówczas powiem, czego od pana żądam.

P. S. Pytań stawiać nie wolno.
Do listu dołączono banknot studol arowy, zawi

nięty w arkusik zwykłego papieru.
Kartka spoczywała w kieszeni Claveringa, każ

de jej słowo widział jednak tak dokładnie, jakby je 
m.ial przed oczyma. Zastanawiał się, kim mógł być 
ten nieznajomy mężczyzna — gdyż mężczyzną byl 
on bez wątpienia — który pewność swą posuwał do- 
tego stopnia, iż dawał pieniądze z góry, nie proszony 
o nie. Jakim sposobem dowiedział się tak szybko, że 
majątek, który pułkownik Clavertng zostawił syno
wi, przepadl Całkowicie od jednego zamachu i że Jim 
nie rozporządzał w tej chwili ani jednym groszem. 
Nawet prasa, jak dotąd, nie wiedziała nie o przenie- 
wierstwie, dokonanem przez jego opiekuna.

Tajemniczość tej sprawy nęciła go. Przesłane i 
obiecane na przyszłość pieniądze zapewniały mu wy- 

I’bawienie z nieoczekiwanego ubóstwa, które zamyka- 
1 ło świat przed nim. Pozatem, dziwaczne to wezwa- 
iltie odwoływało się do jego młodości i sity — i to mo- : 

że przemawiało do Jima najbardziej. Z niedomówień ■
' listu wyczuł, że autor był czemś przerażony i niezdol

ny do czynu. Kimkolwiek i czemkolwiek był — wy
brał trafnie. Claverdng bowiem był istotnie silny i 
nieustraszony. W chwili gdy szedł wzdłuż wąskiego, 
błotnistego tirotuaru, niejedna para oczu zatrzymywa- 

i la się na nim zazdrośnie, przedstawiał bowiem rzeczy- 
i wiście typ człowieka pięknego i niemal bohaterskie- 
Igo. Śmigły, o szerokich barkach, potężnie sklepio

nej piersi, długich nogach, wydatnej, kwadratowej 
szczęce, posiadał oczy, których nieustraszony błysk 
zgóry zapowiadał, że ich właściciel lekceważy sobie 

1 zło tego świata.
• Cechy to Jim wykazywał już w szkole przygoto-

wawczej, wystąpiły one jeszcze silniej w kolegjum 
przy zawodach sportowych, najbardziej jednak za
akcentowały się w ciągu dwóch lat spędzonych we 
Francji; jego dzika odwaga zaprowadziła go na po
le walki, pozyskała mu stopień oficerski i odznacze
nia trzech państw..

Obecnie, zmierzając na tajemnicze rendez — 
vous, zapytywał siebie, czy cała ta zuchwała prze
szłość nie była tylko przygotow aniein do przygody 
o wiele bardziej ryzykownej i*

Szyld kawiarni Marevard.iego przyciągnął jego 
-'Czy.. Clayering wszedł w otwarte drzwi. Po raz 
tf ierwśzy przyszło mu do głowy, że cała ta sprawa, 
może być tylko zwykłym szantażem, zawahał się więc 
na chwiilę, lecz natychmiast jakiś człow iek o cudzo- 

! ziemskim wyglądzie, robiący wrażenie właściciela 
lokalu, podszedł do niego i rzeki:

— Może pan zechce laska wił wejść tędy. On 
prosił mnie o to.

Poprowadził Claveri>nga przez ponurą salę restau- 
racyjiną ku drzwiom niewidocznym na pierwszy 
rzut oka. Clavor.ing zawahał się znowu. Sala jadalna 
nie wyglądała zachęcająco, a jednak przedstawiała 
się wspaniale w porównaniu z bwidnym, licho oświe
tlonym korytarzem. Jego przewodnik miał twarz 
tropionego spiskowca i czające się ruchy drapieżne
go zwierzęcia. Cały korytarz był zasnuty jakimś 
oparem; dym z kuchnią czy też zapomnianego ognis
ka, zawisł ciężką chmurą w dusznem powietrzu. Taki 

tarz mógł istotnie kryć w sobie niejedną tajemni 
Młodzieniec ogarnął te wszystkie charaktery- 

szczegóły jednym rzu- 
a potem spojrzał na swe- 

uśmiech-

za panem.

(D. c. n.).

kory
cę.
styczne i wiele obiecujące 
tem śmiałych, siwych oczu, 
go przewodnika, wysuną! zlekka szczękę, 
nąl się i rzeki:

— Proszę iść naprzód, ja pójdę

I
i
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Kromki Ziwiorma.
X ROZDZIAŁ ZAPOMÓG POGORZEL- 
COM. Dzisiaj p. starosta Kow alski do
kona rozdziału 2000 złotych pomiędzy 
pogorzelców z ul. Górnośląskiej. Kwotę 
tę jako subsydjum nadesłało wojewódz
two Kieleckie.
X PRZELOT NAD POWIATEM ZA
WIERCIAŃSKIM. Jutro naid powiatem 
Zawierciańskim odbędzie się przelot pła- 
itowców, biorących udział w raidizie Ma
łej Ententy. Między innemi lecieć będzie 
grupa lotników rumuńskich. »
X ZGUBA NA PLEBANJI. Ks. prób. 
Cugowski z Żairek zameldował na po
sterunku policji o kradzieży 2000 zł., po
pełnionej w niewiadomy sposób z mie
szkania
X Z MAGISTRATU. W środę 8 bm. od- 
będizie 6ię w Magistracie posiedzenie ko
misji f inansowo-budżełowej.
X Z DZIAŁALNOŚCI WYDZIAŁU PO
WIATOWEGO. W Porębie pod Zawier
ciem ukończono układanie krawężników 
na drodze obok stawu. W najbliższych 
dniach Wydział powiatowy przystąpi do 
układania płyt betonowych.

Riiliiiilm iirii Ntemno
W KATOWICACH.

Wobec wielkiego zainteresowania ka
towicką w ystawą „Wnętrze domu"' i ,,Te 
chuika na usługach gospodarstwa domo
wego", jakie objawiło się w tak krót
kim czasie istnienia śląskiego lowarizy- 
stwa wystaw' i propagandy gospodar
czej, które wystawę tą organizuje, oraz 
wobec zajęcia przez wystawców wszy
stkich miejsc w głównej hali wystawo
wej, okazało się koniecznem wybudowa
nie drugiego odpowiedniego pawTloimu 
■wystawowego.

Nad sprawą tą obradowano na ostat- 
niem posiedzeniu Magistratu miasta Ka
towic, na któreim to posiedzeniu zapadła 
uchwała, mocą której Magistrat asygnu- 
je na budowę nowego pawilonu wysta
wowego 75.000 zł. Budynek ten, którego, 
budowa rozpocznie się w’ najbliższych 

. dniach, będzie rozmiarami nieco mniej
szy od pierwszego i stanie tuż obok nie
go na miejscu środkowego skrzydła kry
tej kolumnady. Lewe skrzydło kolumna
dy zostanie odpowiednio zakryte i prze
robione na biura wystawowe, których 
brak dawał się dotkliwie odczuwać.
■BSflBBKBSE . raf 'iw-m r

l ruehu wymwnimgo.
NOW Y ZESZYT „AWANGARDY . W tych 

Iniach ukazał się z druku zeszyt 5 — 6 (po
dwójny) miesięcznika „Awangarda" za mie 
siąc lipiec i sierpień. Zeszyt, obejmujący 40 
stron druku, posiada treść bardzo bogatą. 
Znajdujemy więc w zeszycie tym artykuły: 
Zdzisława Stahla ..Rozważania ustrojowe", 
Jerzego Drobnika „Polityka i twórczość", Zo 
fii Żółtowskiej „Organizacja syndyka Ina we 
Włoszech", S. W. „Wynik wyborów a sto
sunki narodowościowe w Małopolsce Wscho 
dniej" (ciąg dalszy), St. L-skiego „Dlaczego 
idea narodowa jest ideą przyszłości?" (do
kończenie), Jana Okólskiego „Dyktatura sym 
bólu". Następuje interesująca koresponden
cja z Moskwy, oraz dział „Komunizm i wal
ka z nitn". Całości numeru dopełniają. „Uwa
gi", przegląd prasy, ---- -
kronika ruchu Młodych i życia młodzieży 
wogółe. Prenumerata roczna „Awangardy" 
wynosi 10 zł., półroczna 5 zł. Dla młodzieży 
ceny są niższe o połowę. Najlepiej wpłacać 
prenumeratę na konto czekowe P. K O. nr. 
203.851. Adres Redakcji i Administracji „A- 
wangardy": Poznań, św. Marcin 65.

Odpowiedzi Redakcji,
Obywatelowi żarnowieckiemu. Nie 

znając istoty sprawy! nie możemy jej 
poirus-zać, zwłaszcza, że... zapomniał Pau 
podać sw e nazwisko.

recenzje' książek, oraz j . również i dla kupców, chociażby z tego

i
i

TECHNIK 
z praktyką warsztatową dla pro

wadzenia nocnej zmiany 
POTRZEBNY.

Szczegó owe i forty z odn sami świa
dectw skierować do Towarzystwa 
Akcyjnego AfUjaczowskiCii Odlewni 
Stali i Zakładów Mechanicznych „Bra
cia Bauetertz**.  Mijaczów, poczta

Myszków. 44 J2

Dobrobyt Zawiercia można podnieść
PRZEZ WPROWADZENIE JARMARKÓW, ROZWÓJ GIMNAZJUM MĘSKIE

GO I ZAKWATEROWANIE WOJSKA.

(Uwagi i projekty jednego z obywateli zawierciańskich).
Otrzymujemy następujące uw-agi:
Ludnoćś naszego miasta, które w re- 

kordowem tempie stało się starościńskim 
grodem z osady fabrycznej, nie osiągnę
ła tego stopnia dobrobytu, jaki byłby 
współnzędmy z rozwojem miasta. Natura 
skąpo wyposażyła Zawiercie, jeśli cho
dzi o 
cznie 
mysi, 
wego 
eych

Pomyślne rozwiązanie problemu do
brobytu miasta jest w pierwszej liaijii 
zadaniem całego społeczeństwa, w dru
giej władz miasta. Władze te, wyłonio
ne z październikowych wyborów do Ra
dy miejskiej, powinny temu sprostać. 
Element inteligentny ma w niej duży u- 
dziiał, w nim handlowcy, przemysłowcy 
i kupcy, którzy najlepiej mogą ocenić 
i znaleźć wyjście z nieszczególnych wa
runków ekonomicznych. Należy je pod
dać reformie,’ by zerwać z dotychczaso
wą gospodarczą wegetacją. Poniżej przy-

1

płody rolnicze, 6ybuację eikoinomi- 
konzysitną stwarza poważny pr.ze- 
położamie blisko Zagłębia węglp- 

i powiatów o żyznej glebie, będą- 
śpicłirzeim dużej połaci kraju.

i

!

wą gospodarczą wegetacją, r ontiaej przy- ■ 
toczę kilka przykładów takich reform, i 
które — mojem zdaniem — mogłyby 
wpłynąć na podniesienie’ dobrobytu mia
sta.

Na pierwszym planie stawiam tu tar
gi (jarmarki), które stanowią w wielu 
drobnych miastach Polski jedyny bodaj 
dochód ich mieszkańców. Targi takie 
koncentrowałyby obrót pieniężny okolic 
w Zawierciu, ożywiłyby handel miej
scowy, stanowiłyby natuiralny regulator 
dla cen, które dzisiaj są niejednokrotnie 
w różnych dzielnicach miasta o kilka
naście procentów różne, wreszcie usunę
łyby nadmiernie rozwinięte pośrednic
two domokrążców, wyłamu jące się z pod 
konkurencji i .szkodliwe tak dla skarbu 
państw a, jak samorządu miasta, jako u- 
nikające całkowicie obciążeń podatko
wych. Gdyby zaś równocześnie przez 
budowę szos na odcinku Włodowice — 
Kotowice i dalej w stronę Włoszczow- 
skiego udało się nawiązać kontakt z na- 
wskiroś rolniczemi okolicami, Zawiercie 
stałoby się ogniwem pośredniczącem w 
zaopatrywaniu . Zagłębia Dąbrowskiego,

)

Zycie gospodarcze.
Dlaczego wyroby poisKie na rynku polskim

SĄ WYPIERANE PRZEZ WYROBY ZAGRANICZNE.
i
i
i

' i

< • ,I również poważanie w

Specjalne komisje powołane przez 
Rząd obmyślają sposoby, które zapew
niłyby uzdrowienie naszego bilansu 
handlowego. Sprawa ta omawiana jest 

• organizacjach go- 
l spodarezych, do których Rząd zwrócił
I. się o przedstawienie swoich poglądó w 

i wniosków.
Jest to ważne zagadnienie nietylko dla 

przemysłowców', którym musi chodzić o 
ograniczenie produkcji zagranicznej, ale

względu, iż ewentualne zarządzenia 
przeciw nadmiernemu przywozowi mo
gą się odbić niepomyślnie na interesach 
handlu. Pozatem sfery kupieckie coraz 
bardziej zaczynają zdawać sobie spra
wę, że dla kupca polskiego nie może być 
rzeczą obojętną, jaki towar sprzedaje. 
Jeśli kupcy polscy rozpowszechnią sze
rzej na rynku polskim jakiś towar za
graniczny, sprowadzany . bezpośrednio 
od zagranicznego przemysłowca, eksport 
tego towaru starają się opanować wiel
cy kupcy zagraniczni, a często sam prze
mysłowiec zakłada w Polsce swoje wła- 

> sne przedstawicielstwo, które zgarnia 
lwią część zysków.

Badając bliżej sprawę zwiększania się 
przywozu towarów zagranicznych nale
ży stwierdzić, że dużą i coraz większą 
rolę odgrywają w tym przywozie arty
kuły konsumcyjne, produkowane rów
nież i w Polsce i bynajmniej nie tańsze 
ani lepsze od polskich. Sami kupcy 
stwierdzają, że sporo jest w handlu na
szym artykułów zagranicznych gorszych 
i droższych od krajowych i pomimo te
go cieszących się bardzo dużym zby
tem.

Kto ponosi winę?
Winni są kupcy, konsumenci i prze

mysłowcy polscy. W społeczeństwie pol
akiem silne jest jeszcze przekonanie o 

<

stale płodów rolnych potrzebującego. 
Targi takie stanowiłyby również pewną 
kontrolę sanitarną dla produktów ja
dalnych, które dostarczane dziś przez 
luźnych pośredników kontroli tej nie 
podlegają.

Wtórem źródłem dochodu byłoby pnzy 
czynienie się do rozwoju męskiej szko
ły średniej. Dotychczas, mimo pięknych 
projektów i zamiarów zapewnienia szko 
le gmachu i pomyślnych warunków by
towania, realizacja ich postępuje bardzo 
powoli. Ze szkoły takiej, przy większej 
ilości uczących się, miasto miałoby duże 
korzyści. Z jednej strony możność ta
niego kształcenia młodzieży zawierciań- 
sikiej, z drugiej strony gimnazjum do
brze postawione ściągałoby młodzież o- 
koliczną, której utrzymanie i potrzeby 
niejeden grosz ściągnęłyby do Zawier
cia. Sprawa ta najbliższą jest realizacji, 
gdyż Magistrat już dziś zajmuje się po
no planami budowy gmachu dla szkoły 
oraz wyborem placu.

Za trzecie z kolei, a największe źró
dło dochodów dla miasta uważałbym 
zakwaterowanie wojska. Dużo o tem 
swego czasu mówiono i całość sprawy 
znaną jest naogół. Przypomnieć tylko 
należy, że Zawiercie jest punktem stra
tegicznie dogodnym dla M. S. wojsk. W 
tych warunkach łatwo byłoby o uzy
skanie odpowiednich kredytów na ko
nieczną budowę koszar, której koszta 
amortyzowałyby się później czynszem, 
płaconym przez M. S. wojsk. Kwotę, któ 
ra wpływałaby do miasta, jako ekwi
walent utrzymania pułku żołnierzy, moż 
ltaby traktować jako cyfrę stałą, unie
zależni oiią od jakichkolwiek kon.junktur 
gospodarczych. ,

Poddają myśli te krytyce w przeświad 
czeniu, że jeśli nie wszystkie, to przy
najmniej pierwsze dwa projekty nale
ży zrealizować. Winniśmy wykorzystać 
powołanie do władz miąsta ludzi odpo
wiednich do większych czynów, winniś
my dopomagać im w pracy, a wówczas 
przestaniemy wątpić i doczekamy lep
szego jutra.

i

L. B.

w yższośei towarów „zagranicznych"- 
Przyznać trzeba, że wielu kupców’ nie
tylko nie stara’ się zwalczać to niesłusz
ne uprzedzenie do wyrobów krajowych, 
wtedy nawet kiedy są one nie gorsze od 
zagranicznych, ale nawet podtrzymuje 
te uprzedzenia. Często kupiec chcąc 
przekonać kłijenta podkreśla z naci
skiem, że „to jest towar zagraniczny".

Jednym z poważnych czynników’, to
rujących szybko drogę wyrobom zagra
nicznym na rynku polskim, to szeroka 
i umiejętna reklama ich. Przed rokiem 
■wielkie wrażenie wywołał w kolach 
kupieckich fakt przeznaczenia na rekla
mę w Polsce 10 tys. funtów szterl. przez 
znaną światową fabrykę mydeł, chociaż 
artykuł ten nie ukazał się jeszcze na 
rynku polskim. Tą samą drogą można 
szybko zdobyć rynek polski i dla pro
duktu krajowego św iadczy przykład po
dobnej fabryki polskiej będącej w rze
czywistości fiłją wielkiej fabryki zagra
nicznej.

W kołach gospodarczych mówi się o- 
becnie o konieczności podjęcia plano
wej i sżerokiej propagandy i reklamy 
produkcji polskiej, przyczem zamierze
nia te ujmuje 6ię tak szeroko, że prze
prowadzenie ich przekracza możności 
przemysłu i handlu i mówi się o ko
nieczności poparcia finansowego propa
gandy i reklamy produkcji polskiej 
przez Rząd

Kronka gospodarcza.
ZAKAZ WYWOZU ZBOŻA Z POLSKI. 

Wraz ze zbliżająccnti sic; zbiorami wznowio
ny zostanie przez Ministerstwo spraw we
wnętrznych w porozumieniu z Ministerstwem 
przemysłu i handlu oraz Ministerstwem rol
nictwa zakaz wywozu zboża. Zupełnie zaka
zanym będzie wywóz żyta i pszenicy. Za 
spccjalinenii zezwoleniami wywozie będzie 
można jedynie ięczmicń.

I
i

Żebrak obciążony kamieniem
KTÓRY SPADL MU Z NIEBA NA 

GŁOWĘ...
Przed sądem w Bydgoszczy stawa’ 

rzadki oryginał, czrteordziestokilkołrtni 
żebrak z Prosną, niejaki Józef Zajdę i 
Aresztowany w kwietniu b. r. za wy w o 
łanie na ul. Gdańskiej w Bydgoszczy 
■zbiegowiska. Mfianowiicie Zajdel, no
sząc na plecach 60 funtowy kamień, 
szedł otoczony zgrają wyrostków od do
mu do domu, prosząc o jałmużnę.

W chwili aresztowania wyprawiał a- 
want tiry, gryząc i kopiąc policjantów, 
chcących mu zdjąć z pleców kamień, 
przyczepi groził im, że popełni samobój-

, ainiże-d 
",. Wc- 
kamień

który

by

i

stwo, lub da się raczej zastrzelić, 
li pozbaw ić się swojej „świętości" 
bec tego musiano mu „święty" 
pozostawić.

Zajdel zeznawał przed sądem, że Par. 
Bóg nakazał mu nosić kamień, 
spadł pewnej nocy z nieba jemu na gło
wę, nie czyniąc mu żadnej szkody, i że 
pokutę tę czyni już od łat 15 i czynić ją 
będzie do czasu, aż kamień ów zamieni 
się w złoto.

Ponieważ Zajdel — jak stwierdzili le
karze — jest przy zdrowych zmysłach, 
sąd skazał go na 4 tygodnie więzienia, 
po odsiedzeniu którego odstawiony 
dizie przymusowo do domu pracy.

21000 oskarżonych
WEZWANO PRZED SAD W 

RZESZOWIE.
Dalszy ciąg monstrualnego procesu 

przeciwko 21.000 członków zbankrutowa 
nej ,-Nuzy, który przerwano w styczniu 
z powodu skandalicznych zajść w sali są 
dowej we Lwowie, gdzie sędzia pomi
mo pomocy oddziału policji, nie mógł u- 
trzymać porządku wśród kilkutysięcz
nego tłumu pozwanych, rozgoryczonych 
na zarząd „Nuży" — odbędzie się w po 
Iowie października w Rzeszowie.

Komitet obroni y poszkodowanych 
członków „Nuży" zaangażował do roz
prawy wszystkich 25 adwokatów w Rzc 
szowie oraz dotychczasowych obrońców 
ze Lwowa.

Ponieważ zachodzi możliwość, że pew
na część oskarżonych zechce demonstra
cyjnie osobiście bronić się przed sąden 
w Rzeszowie, przeto komitet czyni dal 
szc przygotowania do rozprawy. I tak 
zamówionych zostanie na czas rozprawy 
5 specjalnych pociągów na przewóz za
skarżonych do Rzeszowa i z powrotem 
za 66 proc, zniżką. Również zamówione 
zostaną koszary i baraki w Rzeszowie 
na pomieszczenie przybyłych.

Do sądu w Rzeszowie wpłynie ponad
to niewątpliwie kilkanaście tysięcy za 
rzutów, wniesionych przez oskarżonych- 
Jak widać z wszystkiego, Rzeszów prze
żyje w cza.siic monstrualnej rozprawy 
nielada sdJnsąeję.

STOSUNKI HANDLOWE MIĘDZY POL
SKĄ A Z.S.S.R. Według zestawień statystycz 
nych Izby handlowej Polskiej i Z. S. R. R. " 
drugim kwartale roku bieżącego przywie
ziono z Rosji do Polski towary ogólnej war
tości zł. 9.826.000. Główny artykuł, importo
wany z Rosji stanowi ruda żelazna, prze
wieziona w ilości 439.845 kg. Z Polski dj’ 
Z. 8. R. R. wywieziono towarów wartości zl- 
11.283.000. przeważnie wyroby metalów, 
maszyny i chemikalja.

Itjlełfiy warsiawsmi.
CEDUŁA L DNIA 6-8.

AKCJE: Bank Handlowy 117.00, Bauk 
Polski 179.25—179.50, Bank Zachodu" 
54.00—54.50, Bank Zw. Spółek Zarobk 
82.00, Cukier 61.00—60.50, Firley 67.00 
Węgiel 97.00—97.50, Lilpop 40.25, M<c 
dtrzejów 42.50, Parowozy 38.50, Pocisk 
9.00, Sta/achowice 55.50—55.25, Zawier
cie 26.50, Haberbusiz 225.00, Klucze 7.10

WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork S/K 
Londyn 45.28 i trzy czwarte—45.28, Pa
ryż 34.86, Wiedeń 125.77 i pól, Praga 
26.42, Włochy 46.65, Szwajcałja 171.64' 
Holandja 558.10—557.95, Oslo 238.05, Do
larów ka 5 proc. 88.25—90.50, Ziemski^ 
Kredytowe 4 i pól proc. 52.25, Poż. Kon- 
wersyjąa 5 proc. 67.00.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 6-8.

Żyto nowe (suche) 57.50—59.00, Pszc 
nica 49.00—31.00, Jęczmień zimowy 54.0^ 
—36.00, Jęczmień browarowy 57.50 
39.50, Owies stary 42.50—44.50, Ow i 
now y 35.00 —56.50, Ospa żytnia 31.00 ' 
32.00, Ospa pszenna 26.50—27.50, Mąka 
żytnia 70 proc. 56.50, Mąka żytnia b-’ 
proc. 38.50, Mąka psizeinna 65 proc. 69.0’ 
—73.00, Rzepak (£.00—68.00.
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myśląm się, Że został on napisany tutaj w Raonie, 
prawdopodobnie wkrótce po pani wyjeździe — a mo
że nawet na krótko przedtem. Mam nadzieję, że tak 
wiersz jak i moja smutna wiadomość nie uczyni 
zbyt źałobnem pani wspomnienia o naszej starej, pię
knej, nadmorskiej skale i nie przeszkodzi jej tu jesz
cze do nas zawitać. Co do mnie, droga panno Claire, 
jestfom teraz smutny i przybity i obawiam się, że pa- 
pi poczuje się tak samo. Nigdy nie ujrzymy już po
dobnego doń człowieka — tylko Raoaja stoi jak stała 
i czeka, aż pani sobie o niej przypomni*4.

AYsąnęla z powrotem pismo do niebieskawej ko
perty tak powoli i deljkatnjiie, jak je wyjęła, poczem 
wziąwszy drugi arkusik, przeczytała wiersz, 
już czytała wiele, wiele razy przedtem.

O, parni, niechaj twa litósna wzgarda, 
Niby fatalność moich losów’ twarda
I śmierć i życie w jednym stawi rzędzie,
Aby się dusza nie wzdrygnęła harda, 
Kiedy ostatnie dojdzie ją orędzie.
Niech mnie wzrok wchłonie, niech mnie cień 

omroczy!
O, zw7róć ty na mnie srogie, drwiące oczy, 
Miń mnie zdąleka i oszczędź me serce, 
Bo jeśli miłość tęęze swe roztoczy, 
Umrę, złorzecząc, z losami w rozterce!

Czytała powoli, schylając coraz bardziej głowę 
nad wyblakłem pismem i gdy skończyła, jej czarują
ca blond główka pochylona była bardzo, bardzo nis- 
♦ko. Podniosła ręce i z niemi arkusik w tein siposób, 
że znalazł się przy jej policzku.

— Ach, żegnaj — żegnaj — żegnaj! — wTyszeptą- 
ła załamującym się głosem.

Nigdy wdęcej nie będzie odczytywała a.ni listu 
ani dziwnego, ślicznego wiersza, ani też nie będzie ich 
■w yjinow ałą ze skórzanej teczki, gdzie zostały złożone. 
Zawsze będzie jednak wicddala, że : ię tam znajdują, 
tak żc ostatecznie pomimo jej, wynikającego z po
czucia obowiązku, iDoż-egnaJaiezo szeptu, nie było io *

Przeżycia na krze lodowej.
BEHOUNEK O GEN. NOBILE. (- NIEBEZPIECZEŃSTWO, O KTÓREM SIĘ MILCZAŁO. — INTEN- 
WAŻĄCY ATOMY. - EGOIZM W OBLICZU ŚMIERCI. - KRZYŻ NA BIEGUNIE. - ..PUDING 

A LA LODOWIEC* 4.
uczony czeski, profesor przez jednego z diziepniilkanzy, diła- 

czego jemu to wła®pne ippwieiiizoino, 
. Behounek odipowięidiział z uśmiechem: 
; |— Na krze lodowej trzeba było 

obchodzić ęię bairdzo oistriożniić ze 
srodikami żywności i każdemp z roz
bitków day ać dokładnie odważone 
porcje. Ryło to konieczme z powodu 

i małej iłości artykułów spożywczych. 
ipkh*płi  ekapedycja j.xj^pwządzała. 
Uczestnicy ekspedycji orzekli, że 
do misji tej najlepiej nada je się Be- 
houjiek- djgtego że jako uczony po
trafi z wiełgą dokładnością ważyć 
atomy44 *...

I Uczestnicy ekspedycji po kałastro- 
i fie nie firacili przytoranościi ducha, 
i Ale humor mieszał się u nich z iro- 
I nją, a filozoficzne rozmyślania z po- 
j nurem! rozważaniami na temat możlii- 
! wości ocelania.

Kiedy Mąiuiaijiio i Ząjppi oipuscili 
czerwony namiot, pozostali rozbitko
wie zaczęli się zastanawiać nad ich 
bzyneini, starając się sbyięrdziń, czy 
odejście towarzyszów było heroiz
mem, czy heż najzwyczajniejszą de
zercją. Nobile z całą stanowczością 
odrzucił podejinzenie o dezercję. Ce- 
cioni bardzo był oburzony z powodu 
ząichpwąipia się niiektórycli rozbit
ków, którzy ■wyiraizilii życzenie przy
łączyć się do Zappiego i Mariano, po
mimo że dobrze wiiedizieli, iż Nobile 
• Nlecioni nie byli w stanie chodzie.

' — Byłopy to okropne, o ile pozo
stawiliby tu nas samych, — wołał 
wyburzonym głosem Cecioni.

— Bynajinwiej, — odpoiwiedział 
Nobile, — nie byłoby w tem nic o- 
kropnego, byłoby to tylko ludzkie...

A wszyscy mieszkańcy „czerwone
go namiotu44 milcząc przyjęli słowa 
generała, gdyż zrozumieli ich iironje, 
zroiząmieili, że ęgpizjn nierozerwalnie 
jest związany z duszami większości 
ludzi.

Profesoir Behounek przywiózł do 
Pragi cały szereg upominków ze swej 
wyprawy na biegun północny. Wśród 
nich -zna jduje się również czapka No
bilego, która ma swoją długą hieto- 
rję. Ponadto przywiózł włośkii nóż 
nieszczęśliwego Pomelli, który zginął 
podczas kataistrofy „Italji4*.  Nóż ten 
znalazł Behounek na krze lodowej. 
Oprócz tego posiada Behounek (jak 
wszyscy zresztą uczestnicy ekspedy
cji) niiinjatuinowy model krzyża, któ
ry Nobile otrzymał od Ojca Święte
go celem zarzucenia go na biegun pół
nocny. Profesor Behounęk opowiada, 
że krzyż ten, pomimo iż na końcu je
go umieszczony był ciężar, nie wrył

PROF.
DENT

Młody
Behounek, który w tych dniach, ja
ko jeden z wyratowanych uczestini- ; 
ków ekspedycji generała Nobile po- ■ 
irrócił do Ptnaigi, przebywa obecnie w 
ścisłym kółku nodizinnem, szukając 
a \ jmuiz\ nku i pokrzepienia po swych 

.'glino
wej krze lodowej. !

w yj MMzyuku ii ipofcnzepiienna. po s 
■ciężkich (przeżyciach pa podbić 
w ej krze lodowej.

Jak już depesze doniipMy, pierwsze 
enuncjacje uczonego czeskiego po
bawiły w nowem zupełnie świetle 
kierownika ekspedycji, generała Nę- 
biie, który w czasach ostatnich pic- 
szył się w otpiuji światowej niezbyt 
dobrą opiinją. Wyinurzem/iia profesora 
bchouniką zrehabilitowały W nalej 
pełni włoskiego kierowania ekspe
dycji polarnej.

W cdągiu ostatnich kilku dni profe
sor Beh-ounek żakom nurkował przp.d- 
sla\flidiclom prasy czeiskoslowackie j 
cały szereg dalszych, njeznan vc!i do
tychczas i niezmiernie ciekawych 
szczegółów z żyda rozbitków na krze 
lodowej.

Przeidewszyistlkiiem oświadczy 1 dr. 
Behounefk, że sytuacja rozbitków by- 
la daleko poważniejsza, niż ogólnie 
przypuszczano. Lodowiec, na którym 
zu a j dowali się rozbitkowie, pozosta- 
Wął pod znakiem prądu polarnego, 
płynącego z zachodu na wschód w 
kierunku ziemi Franciszka Józefa. 
WoJjoc tego zachodziła obawa, że lo
dowiec zapędzony zostanie na otw arte 
'norze. W tym wypadku dla rozbit
ków nie byłoby oczywiście ratunku. 
O niicbezpieczeństwie tem nikt jed
nak, z wyjątkiem gen. Nobib’. nie 
miał najmniejszego pojęcia. Nobile. 
' hcąc zapobiec panice, z nikim na ten 
lemat nie rozmawiał. Raz tylko za
pytał swych towarzyszy. ile kilonic- 
Hów — w razie potrzeby — mogliby 
In zejść dzienmiie. Jeden do trzech — 
hrzmiiała odpowiedź. Przy tej oka
zji jeden z rozbitków zwrócił się do 
Remasała Nobile z zapytainlem. w*  ja
kim celu się o to informuje. Nobile 
jud pąrJ:

— Możliwe, że bedzyje to koaiiecznc. 
Wtedy Behounek zauważył, iż zda

niem jego o koniećznc/ści takiej nie 
"loże być wogóle piowy. Nobile przy
jął uwagę Behounka do wiadomości, 
de nieco później, kiedy byli bez 
świadków, podiaielił się z nim swemi 
spostrzeżeniami co do ruchów lo
dowca.

Pnof. Behounek w ekspedycji ]M»- 
kirnej odgrywał rolę „intendanta“, 
polegająpą na zarządzeni" magazy
nem <;"rowizacyjnym. Zapytamy 

i

się do lodu, lecz legł płazem na krze. 
JcfJue.j .jesizicze cteikaiwej rzeczy do- 

'wiicdizieijjiśłiny siię od ipnofeisora Be
ko unika, że miiainamcie na biegunie 
jest bezpieczniej, niż w... Pradze. 
Podczas iptrizyjaizdu Behounlka zebra
ły się bowiem tprzed dworcem pras
kim takie tłumy publiczności, iż 
czestkii uczony, który dopiero ca zo
stał w haik cudowny sposób przez 
„Kras sina'" wyratowany, nie dojdize 
cało do oczekującego nań przed 
dyyo-rcepi samocłjipdu, W którym, na-
aaKOB lim mini mi l|■^^^■|rw^MWMea a-nmaiwwwwwwsKw !!■»■  

Halina Konopacka i jej rekordy
RYWALIZACJA MIĘDZY POLSKĄ REKORDZISTKĄ A NIEMKĄ REUTER.
Poi^ką rekppdzistką i oiiflł"

pijiska Halina Konopacka liczy obecnie 
lat 28 i będąc w pełna rozwoju swych 
sił i uzdolnień sportowych ma przed so
bą świetlną przyszłość.

"Pierwsze swe kroki na terenie spor
towym, stawiała Konopacka na boiskach 
w7airisizaw®kich i w miairę jej 
zączęły padać jej rekordy w

i 
f

I

l

treningu 
Fjpptaęji 

dyskiem 55.40 — 54.15 — 54.90 metrów.
Już jako rckordżistką świata jcdizie 

Konopacka na wszechświatowe igrzys
ka kobiece w Goteborgu w lec-ie 1926 
roku. Jest * znów bezkonkurencyjna, 
znów jest na pierwszem miejscu w rzu
cie dyskiem i zmów biję rekord świato
wy rzuiem 57 m*  71 cm.. Zwraca na sie
bie powszechną uwagę do tego stopnia, 
że zdobywa dodatkową nagrodę za naj
lepszy wynik osiągnięty na igrzyskach. 
Lecz okazuję się, że rekord nasizej mi
strzyni nie może być zatwierdzany 
przez międzynarodową federację kobie
cą, gdyż organizatorzy dają jej przez 
niedbalstwo nieprzepisowy dysk. A 
tymczasem Niemcy, którzy — jąk zwy
kle — windowali swe rekordy w możli
wy i niemożliwy sposób — zgłaszają r,e-

«■«««»■ i ■mii o nmw mhw«wo<»     w—

Mrówki jako posiugaczki
Gospodyiniem, żyjącym w Indjach an

gielskich zdarza Się może raz w życiu, 
że gruntowne porządki, oczyszczenia do
mu z wszelkiego plugastwa podejmie nie 
sama pani, w otoczeniu służby, ale za
stępy wielkich czarnych mrówek, każda 
długości jednego cala, których miljony, 
biljo<ny, tryljony

nadciągają zwartym szeregiem.
Już wczesnym rankiem przestrogą dla 

gospodyni powinny być zebrane w jej 
ogrodzie i głośno ćwierkające rzesze 
ptaków. Powiadomiona o zaiaczeiiiii togo 

wiiaisem mówiąc, na skutek napoiru ze 
strony lozenfuizjazmowanego tłumu 
powybijane zostały wszystkie szyby.

„Lodowce4" nie przestoją prześlado
wać Behouinika nawet w Europie 
środkowej. Na wszystkich obiadach 
oficjalinych, wydawanych w Pradze 
na cześć profesora Behounka, poda
wany jest miiainowicie, jako dleseir, 
specjalny „puding a la lodowiec44. 
Przyjaciele Behouinka oibąwiają się, 
że jeślii tak pójdzie dalej, młody li
czony, który nie zmarz na biegunie, 
zamarznie w Pradze. Zdaje się jed
nak, że do tego nie dojdzie, gdyż 
atmosfera na wszystkich tych bankie
tach jesit tak ciepła, że z jawnością 
potrafi źneutirafeować działanie nie- 
beizgnecznych pudiugów ,,a la lodowiec". 
Prąga, 4 sierppią. C. P.

kpfd 58.40. ąsiągnięty przez Ręufęr 
prz*  sipirzyjajacyrp hurąganowym wie 
trze^który zniósł dysk o 'wiele dalej nia 
normalnie. Rekord Niemki po usilnych 
targącli jest z.ajw'ięrdizouy i formalnie, 
lecz tylko formalnie po paz pierwszy mi 
strzynii nasza znajduje swą zwyciężczy
nię.

Lecz da-k/y bieg wy.pądjcóp- jasne 
wską>z.uje na to, że rekordpistka nasza 
jest nie do pojściuamia. Reklamowana 
Niemka nigdy już w życiu nie osięga 58 
np?;tfó>>, ząś Konopacką w rok później 
pa jniedjiynąfo.dpp-ym pięcioboju dru- • 
żynowym w Warszawie bije znów re
kord światowy rzutem 59 mtr. 18 cm.

Jeszcze krok i jesteśmy w Amsterda
mie. Znów nowy rekord światowy (59
m. 62 cm.), który jest zarazom pierw
szym rekordem Olimpijskim w rzucie 
dyskiem dla pań, sztandar polski po raz 
pierwszy na środkowym maszcie olimpij 
skini, tysiące depesz gratulacyjnych, 
pozdrowienia ad P. Przezydehta Rzeczy 
pospolitej .setki fotograf ji w prasie całe
go święta. A Niemka Reuter skromnie 
plasuje się na czwartenj miejscu rzutem 
55 mtr. 86 cnj.

9

zebrania pani, wraz z wszystkiemi do
mownikami 'i wszolkiem żywem stwo
rzeniom opuszcza dom, który w krótkim 
czasie

pokryty jest od piwnicy do strychu 
roj.ojyiskjeni.

Wszelkie żyjąpe stworzenie pada ofia
rą tych wojowniczy cl? owadów, nic im 
nic ujdzie, ani karaluchy, ani stonogi 
pod podl-ogą. aąi mucha na szybie, pa
jąki- a nawet szczury, wszystko uprząt
nięte jest

w przeciągu jakich ośmiu godzin.
in.1.11 u miiuiiimi iimi—   —m^mri 1 mw nss

BDOTH TARKINGTON. Przedruk wzbroniony.

Egoistka.
(ĆLA1RE AMBLER).

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

Została złożona z powrotem do teczki, poczem de
likatne paluszki, poit uszające się tak uroczyście i po
woli, jakby dopełniały jakiejś cprcpipnja. wydobyły 
zp czcią niebieskawą kopertę i wyjęły z niej dwa ar
kusiki papieru. Jeden z nich był cienk*  i ni.cbięgika-wy, 
tego samego gaitunku co koperta; był to koniec listu, 
którego pierwsze kartki zostały zgubione, lub znisz
czone. Drugi pokazywał inny charaikfor pisma, pizy- 
czem atrament był blady i spłowiały-

Cląire przeczytała najpierw fragment listu- Od
czytywała go już wiele razy. Od góry stronicy bra
kowało części zdania, gdyż zaczynało Mg ona na zgu
bionym aiikus ,<u. Ustęp zaczynał się, jak następuje:

...,,i dlatego właśnie sądziłem, że może pani bę
dzie chcnała ten wiersz zachować. Jego siostrze bar
dzo zależy na tem, żebym go pani przesłał. Często 
mówi o swojej gorącej wdzkęczności dla paani. Proszę 
ani na chwilę nie wątpić, żc dokazała parni czynu 
ogromnej dobroci. Ona prosi, bym to pani zakomu
nikował. Zrobiłem dla nie kopję wiersza i załączam 
tutaj oryginał, znaleziony przez nją w jego papierach. 
Miał upodobanie do pisania w stylu elżbietańskim, 
chociaż sam się często z tego śmiał i uważał, że piie 
Posługuje się nim poprawnie, Ja uważam jego prób
ki w tym zakresie za czarujące i zdaje mi się, że byl 
wybitnie utalentowany. Tego, który pani przesy
łam, nie wspominał nikomu — nawet swojej siostrze 
—■ nawet o nim wogóle nie wupomi-nał, ale oboje zor
ientowaliśmy się odirazu, że miał na myśli panią. Do

który , usunąć z twarzy wszelkie

i zupciąc pożpgnmiie.

XXVIII.
Kośpiół pje hyl wielki i zebrapi w uroczy stena 

oczekiwaniu goście weselni czuli stę w nim swobod
nie i przyjemnie. Na chórze śpiewTał wspaniały, so
pranowy głos, przeciągnięto białe wstęgi i niebawem 
w uszaph ACjSizysikich obecnych zahuczały majesta- 

x tycznie pierwsze toiny organu. Na lewo od ołtarza 
otworzyły ąię dirzwi, ukazując duchowpegoi, w jego 
rytualnych szatach, a za rwra pana młodego i jego to
warzysza, szykujących sic do natychmiastowej kon
frontacji z licznem zgromaidzeniem i starających się 

ślady wzruszenia, cży in
teligencji. Wszystko, co uznali za stosowne zaprezen
tować oczom widzów, ograniczyło się do nieposzlako
wanych gairnituiów’ i sceniezinej bladości (imitującej 
przestrach).

Organy zagrały wstępny sygnał, wskazujący na 
zbliżanie się nowożeńców, tfowielrze zadygotało to
nami muzyki tak sjMipularyzowanej; że zdawała się 

I oną odziewać swego kąpippzytora nie w uroczystą 
i szatę mistrza, lecz w błązcńśki strój komedjanta. W 
j takt tych beziiadiziiejnie satyrycznych tonów, wysu- 
| nął się widnym krokiem duchowny, a za nim 6ikrom- 
j nie dwia krawieckie arcydzieła, podczas gdy z głębi 
1 śwdątyni wynurzyło się ośmiu niezmiernie zaambaira- 

sowanych dżentelmenów7, ubranych jak bliźnięta i ma
szerujących rytmicznym krokiem. Za nimi ukazało 
się osiem ślicznych, młodych kobiet, w toaletach ko- 

i loru; hełjotropu, maszerujących tak sarno rytmicznym 
krokiem i tak samo zaapiba.rasowanych, jąk ośmiu 
bliźniaczych dżentelmenów7, ale w bardziej wdzięcz
ny sposób. Przeszły przez kolorowe smugi śwdatła, 
lejącego się z ostrołukiego okna, zamieniając siię na 
chwilkę w olśniewające wielobarwne plamy, przy
brały znów kolpr hełjotropu i zajęły wyznaczone so
bie miejsca.

(C~ d. n-Ł
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ś! „TRZĘSAWISKO ŻYCIA”

Potężny dramat kochającej kobiety.
W rolach tytułowych: CONRAD NAYEL i BLANCHE SWEET.

Nad program.' Nad program! |
„Sztnka nabijania gazów**  

wesoła ko<ned|a

j Kibo-Teatr „Wx»ałowy" | O
Naałępny prugram. ,WAj NA ZIEMI*.  

Wkrótce .HURAGAN*.

.■.AdSi,

KONKURS
Powiatowa Kasa Ctiorycn w Sos iowcu

niniejszym ogłasza konkurs

Oi tM IIKlJli
Dostawa m esiączna wynosi 1600 kg chleba i 1300 kg 

bulek.
Oferty w kopertach zamkniętych przyjmuje Wydział 

Zakupów Pow Kasy Chorych, ul Kołłątaja 17 najpóźniej do 
dnia 10 sierpnia 1928 r 4:71

Obwieszczenie.
Komornik przy ćaąazte Okręgowym w Sosnowcu z sie

dzibą w Olkuszu E. Jaroszewicz na zasadzie art, 1030 U P C. 
obwieszcza, iż w dniu 13 sierpnia 1928 r. o godzin ę 10 rano 
w Olkuszu przy ul. 3 go Maja dom Lipskiego w mieszkaniu Ma- 
rjana Starkiewicza to jest w miejscu przechowania przedmio
tów odbędzie s.ę sprzedaż przez publiczną licytację w 1 ter
minie ruchomości oszacowanych na 4"60 zł., a należących 
do Marjana Starkiewicza składających s ę: z mebli domowych 
na rzecz Stefana Gam ńskiego.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć mołna w dniu 
i miejscu licytacji.
4404 Komornik Sądowy (—) E. Jaroszewicz
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SŁYNNY ASTROLOG
robi wspan.ałą propozycję

K^UTHIŁ chće wam powiedzieć

Czy przyszłość Wasza będzie szczęśliwa i j*.  
sna. Jakie osięgnlecie powodzenie w miłości, 
małżeństwie, przedsięwzięciach ‘Waszych, pi*,  
nach i pragnieniach Możecie również otrzy
mać wytłoma-czenie wielu ważnych zagad 
nień które jedyn e Astrolorja wvjaśnić jeat 
zdćln-

Czy urodziłeś s,ę pod szczężnwą gwiazdą? 
RAMAH. słynny orjentabsta i zs rolog. któ 

tego studja i porady astrologiczne wywołać ido 
lały istny nawał tysiącznych piśmiennych po- 

dzięrowań z całego świata, przęśle W&m GRATIS, na zasadzie swe) 
nieporównanej metody, jedynie na mocy, udzielonego sobie. Wasze
go imienia, adresu i ścisłej daty urodzin, astrologiczną analizę Wa 
szej przyszłości, która łącznie „z osob.stemi radami".zawierać będzie 
wskazówki, które Was wprowadzą metylko w zdumienie ale w zapal 
i entuzjazm „Lorady osobiste" zdolne są zmienić bieg Waszego ży
cia. Napiszcie zaraz Dez wahania w Waszym własnym interesie—ad 
res: RAMAH. folio 41 PE, 44, Ruede Lisbonne, PARIS. Nadzwyczajna 

l niespodzian ca czeka Wasi Jeżeli chcecie możecie wiście załączyć 
[ zł. i w milkach pocztowych, które przeznaczone są na pokrycie 
| częś i kosztów porta i in Porto doFrancji: 0.51). 4504

HEMOBEN
przetwór zelaza

wypadanie, łupież, 
łi uUuU " łysienie usuwa 
.Esencja Chinowo-Chmlelowa" i 
.Mydło Chinowo - Chmielowe". 
(t Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gąseckiego, ul. Freta 
Nr. 16. 527'

m

Posady i prace.

j jo Apteki potrzebna rutynowana si- 
la teehniczua, zgłoszenia proszę 

składać w fdjl Kurjera w Będzinie 
pod literą Z. __________ 4414-3
fmt/tucja publicino-prawaa o cha 
“ rakterae społecznym pos«ultn|e se 
kreurza. Wymagane kwalifikacje; 1) 
wykształcenie średnie. i) kilkuletni 
praktyka zawodowa, 3) referencje po
ważnych 0»ób. Warunki wynagrodzę 
n'»: IX stopień ałużbowy uposażenia 
uriWników państwowych plus 15 pr. 
dodatek Kandydaci wras se 4wia. 
dectwami win1*1 agłaiiMC slg doplft. 
stwowego Urzędu iJo$redtnctwa pra. 
cy w dosnowcu 4418

Magistra R KLAWE

ORYGINALNY TYLKO Z FIRMA

Drobne ogłoszenia.1

Ostrzeżenie rrzy kupnie należy 
akcentować i wyrsżnie żądać tylko 
ORYGINALNYCH proszków z „KO
GUTKIEM" Gasewkiegó, znanych od 
lat trzydziesta i wystrzegać slęna- 
śladownictw, uporczywie poleca
nych w podobnem do nasrego 

opakowaniu

83
Baczność!

situ n scenicłuei
do przedstawień na wolnem 

powietrzu-
Zgłaszsć sę ziraz j cd Katowice 

u!. Marjacka Nr. S III p.Mieczysław 
Jetrycki, Dyrektcj Ter.ru. iniędty 
K^dz 12 a 14. . 4415

<sopat nemorojdaine Gąseesicgu 
ii Kogutkiem) usuwają ból, swę
dzenie, plecienie, krwawienie 

zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają większe aptek S001

łia«aaMWM«BmE<oamflay»: aasjuBgamamc

Do biura tabrjczii^ga
potrzebny

PRACOWNIK
trepie phząGv na maszynie 
ze znajomością niemieckiego 

i Dnchaiterli. 4359-3
Szczegółowe oferty do Fi- 

Ijt Kurjera Zachodniego w Zi 
wiercu pod „Fakturzysta“

Sili®

IllpJijj technicy-rysowaicy
Szczegółowe o- 

ferty z odpisami świadectw 
skierować do Towarzystwa 
Akcyjnego Mijaczowakich O 1 
lewni Stali i Zakładów Me- 

chanicz nych
„BRACIA BAUERERTZ*

MljACZOW POCśTA MYSZKÓW.
4403-3

Kupno i sprzedaż.

S
prceaarn samochód usooowy tanio.

Wiadomość Administracja Kuriera 
Zach id nie.;o. ' 4398-4
nprykotarską maszynę 0. mato uiy- 
* waną firmy Vesanta aprtedam 

Wiadomość Dąbrowa Sienłiewicia 4 
Wąsowics od 6 do 8 wieczorem.

j______  ________ 4431 6
C*lep  spożywca? i podwójnym miej 

sasan em z powoda wyjazdu do 
sprzedania Wiadomość Kurier. Zsćh 
Sosnowiec. 4«0b3

CE !3j Y P RENUM EBATY:
Prenumerat a miesięczna z odnoszeniem 

lub z przesyłka pocztową

3 zO. 5»O

I

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 S? 
Cena egzemplarza 20 groszy.

Metrolog do 500 wietszy 50,. tan ej.

ressci# , • . 4 • » ■ « » 45 .
fczseie. « Kromce . * • >1 U » no w 69 .
tsluJaiii « • ■ 5 . 25 .

Drobne ogłossenio do 20 wyrazów )O gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr za każdy wyraz od początku Najmniej 1 zł.

Sosnowi ec

D
om Techniczno-Htncllawy lot. L i 

M. hu lowscy possnkaje: 1) młod
szego urzęduika do registratary 2) a 
kwluytora se znajomością jęiyka pol
skiego I n’emlecltiago. 4417-2

Do dziewcaynlO 3 łetnlel polanku!?
się osoby starszej, doświadeuo- 

na] wychowawczyni, pożądana fre- 
blanka. Ze świadectwami zgłaszać sR 
od godziny 1 do 3-ej Piłsudskiego 6lJ 
1 pietra sokołowska 4405-3

8 Różne. I
Bfr-

J
est do wydzierżawienia cegielnia na 

koloojl Feliks oraz cegła do eprse- 
dania po cenach zniżonych, wlado*  
mość w Kloslca na Hazlmleran. 44lj

| Zgubione dokumenty.

1*7  Dąbrowie zgubiono weksel * 
” podpisem Abram Eiseoman wy' 
stawiony ls maja; 300 złotych płat o4 
15 września z żyrem M Hops 440412!

Krakowski z Modraejowa u- 
v'1* nieważnie zgubiony patent wy' 
daay praet Urząd Skarbowy w S0«' 
nówce, 44IO_
Kąirma Mamlok zagubiła mi kwestjU 
* oarjnsa zasiłkowy wydany prze4 
amb. 7. P. K. Gh. w doauuwcu Aurę; 
l|a Nieegodówna oał. kasy leg. 118793 

______ _ 4411 
riewoń Stefan sgublł książkę Kas*'  

chorych wydaną przez Szklsro'" 
Reicha._____________________ 4410-2

Ł O S Z E Ń :
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.
V.' numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
AOMlNŚSTRACjJA: Dęblińska Nr. I. Telef. Nr. 73.

’* al»entury własne: Będzin, Msłachoy/sticgo 7. — Dąbrowa, Sobieskiego 8. Ulet 1-25.
Redaktor; TADEUSZ OPIOŁa. iz ■ 7 T” , ------- -  --------------- PT-T,”.-------Ltufc. „Kurjera Zachodniego w bcsnowcu. Dęblińska 1.

Zawiercie, 3-go Maja 27. Grodziec, Bedzirska.
Wydawcy. Sp.Akc. .KURIER ZACHODNI*,

Ter.ru

